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Ogłeszenia przyjmują we Lwowie 


siere Administracji „Dziennika Polsziege", pin: 
Marjacki 1. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwik 
Plohna ulica Karola Ludwika l. 9. 

Wiedniu: pp. Haasenstein & Yogler, (Dite Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38 
rne de Varenne. i 

Ogloszemia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jedneg* 

wiersza drobnyna drukiem (petit). 

Doniesienia e ślubach, zaręczynach i inne prywata: 

komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ci. 

Prywatne korespondencje 18 i nebrologja QO centów s4 

wiersza. 


Wa 


Drebne ogłoszenin 1'/, cenia ed wyraza. Pomiesckania 
i sklepy po I ct. ed wyrazu. 


Reklamy w rabryos Nadesłane 30 ct. ed wiersza 


We Lwowie Sroda dnia 11 Października 1899 r. 


LIN 


wychodzi cudziennie nie wyiączając niedziel « świąt o godzinie AŚ. rano 


Od Administracji. 


Celem uregulowania nakladu upraszamy 
o wczesne Odsowienie prenumeraty, której wa- 
runki podano w negłówzu obok tytułu dziennika. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają bez- 
płatnie początek znakomitej powieści Michała 
Baluckiego p. t.: 


„PAMIĘTNIK MUNIA“. 


Zwracamy uwagę. że prenumeratorowie 
Dsienntka Polskiego mogą otrzymywać 


„BLUSZCZ“ 
po bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jekoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA“ 


(vo 40 ct. z przesyłką pocztor ą). 


~ < 
Sytuacja. 
Lwów 10 paź *ziernika. 

Roztropne umiarkowanie i liczenie się 
z interesami państwa, czego dowód złożyli Czesi 
tak na posiedzeniu posłów mlodoczeskich do 
rady państwa i sejmu, odbytem w sobotę, ja- 
koteż na niedzielnem posiedzeniu mężów zaufa- 
nia stronnictwa młodoczeskiego, wywołały wśród 
umiarkowanych żywiołów w calej Austcji bardzo 
dodatnie wrażenie i ścieśniły jeszcze siluiej 
związek stronnictw prawicy. Niezadowolone są 
natomiast z uchwał tych radykalne żywioły nie- 
mieckie. Spodziewały się one, że Czesi pod na- 
porem swoich radykałów ustąpią i albo uchwalą 
przejście do jak najgwaltowniejszej obstrukcji, 
albo też złożą swe mandaty. Tymczasem tak 
się nie stało, mężowie zaufania czescy poprze- 
stali tylko na uch-ale zajęcia stanowisza opo- 
zycyjnego wobec nowego rządu, uważzjąc przy- 
tem za konieczne, pozostanie w prawicy i w 30- 
lidarności z większością. W niwec więc obróciły 
się nadzieje opozycji, że Czesi rozbiją prawicę. 
Stoi ona silna, silniejsza nawet niż przedtem, 
na straży interesów państwa i zasady równou- 
prawnienia wszystkich narodowości, Austrję za- 
mieszkujących. 

Dość ciężką jeduak mieli przeprawę Czesi, 
zanim uchwalili swą rezclucję. Na posiedzeniu 
mężów zaufania wniesiono ze strony radykalnej 
rezolucję, w której powiedzianem było, że je- 
dynem możliwem następstwem obrazy narodu 
czeskiego, wy ządzonej mu przez cofnięcie roz- 
porządziń językowych, powinna być jak naj- 
bezwzględnie sza obstrukcja, oraz niedopuszcze- 
nie do wyboru delcgacyj i do parlamentarnego 
przeprowadzenia ugody z Węgrami. Posłowie 
czescy — zdaniem autorów tej rezolucji — po- 
winni uniemożliwić wszelkie olLrady, a nawet 
powinni zerwać zupelnie z prawicą, a nie de- 
puścić do poniżenia godności narodowej. Rezo- 
lucja ta, której uchwalenie byłoby z pewnością 
podniosło popularność posłów czeskich wśród 
mas wyborców, została ¿toli odrzu:oną. Zwy- 
ciężyła myśl zdrowa, wzgląd na dobro pańs:wa. 
Jedyne ustępstwo zrobi:ro radykałom czeszim 
w tym kierunsu, że zgodzcno się na możliw' ść 
złożenia mandatów przez posłów młodoczeskich 
i upoważniono komitet wykohńawcziy do ozna- 
czenia czasu, kiedy to złożenie- mandatów ma 
nastąpić. 

U<hwalławi gwu wi więc r pre.enia'ci na- 
rodu czeskizgo dali niezbity dowód, że z+wsze 
mają w pierwszej lnji na wzslędzi: interes mo- 
narcbji i że dla dobra tej monarchji gotowi są 
nawet poświęcić niextóre ze swjch słusznych ża- 
dań, aby tylko parlament mógł ryć zdolnym do 
pracy i aby mogly powrócić stesunki konsty- 
tucy.:ne. 

Jakże iat rawo od tego rozumnego i pel- 
nego taktu postępowania Czechów, cdbij. po- 
stępowanie Niemców! Nie nauczyli cię oni de- 


am m W 


tychczas niczego i zdaje się im, że napowrót 
mogą zająć dawna stanowisko i rządzić Austrją, 
mimo słowiańskiej większ ści, a może i wbrew 
niej. Nowy gabinet zaś podniecił jeszcze te na 
dzieje. Dalej nie potrafili jeszcze Nierucy uwol- 
nić się z pod komendy Wolfa. A Wolf komen- 
deruje dalej ohstrukcją, Na odhytem onegdaj 
zebraniu w Krems wygłosił on mowę pro 
gramową, w której określi] warunki radykałów 
w nastę>ujący sposób: Rozporządzenia językowe 
mają być bezwzględnie zniesione, nadto Niemcy 
radykalni żądają zapewnienia uroczystego w for- 
mie mowy tronowej, ż8 ustawa językowa i 
ugoda z Węgrami będą ureguloware w drodze 
ustawodawczej, oraz, że język niemiecki 
będzie uznany za państwowy. Dalej 
Niemcy domergają się gwarancji, że $. 14 nie 
będzie używany w tych ro:miarach, jak do- 
tychczas. 

Jak dlugo warunki powyższe nie będą spel- 
nione — radyksli niemieccy nie wydidzą » rąk 
swoich najzkuteczniejszej broni, ja 4 rozs6rzą- 
dzsją, t. j. nie dopuszczą do wyboru delegacyj 
wspólnych. D_lszego zasiadania dr. Fuchsa na 
krześle prezydjalnem radykali nie znłosą. Niem- 
com musi być daną gwżrancja, że ustawa języ- 
kowa będzie korzystną dla Niemców, albowiem 
na większości polrgać obecnie nie można, tem 
więcej, że w parlam*ncie łatwo będzie uzyskać 
więkezość przeciw Niemcom. 

Niemiecka parija ludowa w Sty:ji ogłosiła 
komunikat, w którym przytacza trzy puntty, 
stanowiące warunki, pod którymi ona, natural- 
nie za dyktandem Wolfa, gotową jest zaniechać 
obstrukcji. Punktami tymi są: 1. b:zwarunko- 
we zoiesienie rozporządzeń językowycb; 2 gwa- 
rancja dana w formie tronowej, że w sprawie 
językowej nie wejdzie rząd na drogę rozporzą- 
dzeń i 8. uregulowanie sprawy językowej w dro 
dze ustawodawczej. 

Jak widzimy, Niemcom nie chodzi o powrót 
do stosunków parlamentarnych, lecz chcą per 
fas i nefas przeprowadzić swe żądania a zgnę sić 
większość slowiańską. 

Wobec tych komunikatów i wystąpień Niem- 
ców nie do pozazdroszczenia jest stanowisko hr. 
Clary'ego. Przedstawiwszy się izbie, znajdzie 
silną prawicę stojącą do rządu w opozycji, 
ale w opozycji rozumnej, niezaślepionej, która 
gotowa jest przyznać rządowi budżet i załatwić 
inne sprawy, stanowiące konieczność państwo- 
wą, ale nic więcej ponadto; z drugiej zaś stro- 
ny będzie mial obstrukcję niemiecką zaciętą, 
żądającą tego, na co żaden z rządów zgodzić 
się nie może. Nie wesoła więc przyszłość! 

Przyszłość pokaże, jak się dalsze wypadki 
rozwiną. 


Translokacje uczniów. 


W fachowem czasopismia Museum zuajdu- 
jemy duskcnely artykuł, w którym autor zwra- 
ca uwagę na niedog»dnośc', wynikające z 1ea- 
gowėgo przesiedlania uczniów z jednego» zakladu 
do drugiego. Jestto wynikiem br:ku takiej liczby 
szkól środnich, jeka u nas ze względu na wzna- 
gającą się frekwencję ucznów okazuje się nie- 
zbędcie p'tr:cbną. Brax ten dzje ię siczegól- 
niej odczuć w stolicy kraju, «dzie każdy począ- 
tek roku s:kolvego wprowadza zamęt w zazła- 
dach i groni ch nauczycielkich przez to, iż ni- 
gdy nie można wiedzieć z góry, ilə klas będzie 
liczył który zakła.l i jakie w nim będie zapo- 
trzepbowanie sł nzuczycielsk'ch. Aby uuni>nąć 
tych nisdozodnoś i, dyruktoro wie czynią trudno- 
ści w przyjmosaniu uczniów, a władza szkolna 
stara się obniżyć fr-kwencję rrzez zaostrzenie 
wymagań przy egżzaminach wstępnych. Pom mo 
tych trudności fcexweacja wzrosła, a « nią po- 
trzeba nowych szkól staje się nieuniknioną. 
Tymczasem nie nie słychać o zorganizowaniu i 
budowie VI gimnazjum we Lwowie. Zamiast 
niego utworzono przy dotychc azowych zakła - 
dech lsorskich filje z klas rów orzędnych je- 
dog całko ritą przy IV. gimnazjuia p' d jedn m 
dachem z zakł"dem głównym, dwie zaś inno, 
o nieznpelnoj liczbie klas przy giimo. Franci- 


asnych prywatnych lokalach, urągaiscych ws:el- 
kim zasadom hygieny. 

Rzecz prosta, że utworzenie tych filij nie 
zasobisgło złemu bynajmni:j; file te zwracają 
uczniów klas wyższych zakładowi głównemu, 
przez co w tych klasach frekwenca nizpra- 
porcjonalnie jest wielką, przez co albo musi się 
w wyższych klasach uczniów dzielić, albo prze- 
siedlać ich gromadnie do innych zakładów. Ta- 
kie roznicie uczuwają dotśliwi: i uzzniowie i ro- 
dzice i prufesorewie i dlatego słusznem jest 
rozgoryczenie opinji z tego powodu. W ten 
sposób zabija sę w uczniu tradycyjne przywią- 
zanie do szkoły, nie ssanuje się zaufania rodzi- 
ców du tego lmn cweżo zakładu i prze: th 
osłabia wę ten wielki czycnik, j kim jest wza- 
jemne oddziaływanie s koly na rodzinę, a rod i- 
ny na s.xołę. Słusznie za:nac a actor artykulu, 
że jak roślina przystosowuje się d gruntu, na 
którym wzsosła i łatwo przep'a'a zanizi*=m swe 
przesi dlenie na grunt inny, tak i uczeń pr:y- 
stosowuje się do pewnych warunków wycho- 
wawczych, z btórywi się przez dłuższy czes 
swego rozwoju zżyl i snadnie mate doznać 
szkody, jeżeli go się wśród i'ne pcz:niesie wa- 
runki. Uczeń, którego sią przenosi z jednej 
sikoły do drugiej, opuszcza w końzu mury 
szkęlna z pustką w sercu, z braki:sm miłych 
wspomiień, bez żalu za wsn=ltowarzyszami 
i kierownikami. Jakiż to z niego podatny grunt 
dla iadyfereatuych przekonań i iistynktów in- 
ternacjonalnych! Zmianę zakładu uważać nelsży 
z reguły jako karę, jako środzk porrawczy — 
ale nie jsko regułę. Traci na tem bsrdz i na- 
uka, gdyż uczniowi» przenas ni z gunna jem 
do gimnaju'a, ne mają w rawe tej koniecznej 
ciągłośi, a i nzuczyciel nie ma czasu na do- 
stateczae poznanie ucznia — a przeci;ż indywi- 
dualizowznie w nauce jest jednem z glównych 
wymagań nowoczesnej dydaktyki. Autor narze- 
ka dalej, że to przenoszenie czynians jost w ten 
sposób, że np. dziś już ucznio sie w niektórych 
częściach miasta mają dzięki transiukaciom po 
4 klm. drogi do zatładu. Zara lzić temu winna 
władza szkolna w jak najkrótszym czasie. — Są- 
dzimy, że artykuł ten, który jə«t wyrazem opinii 
ogółu, zwróci na sicbio życzliwą uwagę rady 
szkolnej krajowej, 


Wspomnienie ze zjazdu. 


Słowiańskie pisma ciągle jeszcze i to bar- 
dzo obszerni» zajmują się II. zjazdem dzienni- 
karzy slowiań'kich w Krakowie, podając mnó- 
stwo szczególów. dotyczących zarówno naszej 
przeszłości jak naszej teraźniejszośii. Z przy- 
jemaością zsznzczamy, Że zbiżywszy się do 
nas i poznawszy nas osobiście, mają dziś o wielu 
naszych sprawach zupełnie inne, niż dotych*zas 
wyobrażenie. Z opisów ich widać także, że po- 
byt wśród nas byl im miły, że milə zdziwieni 
zostali uprzejmością i gościnneścią, iazą m ua 
każdym krożuozazywano. Padnoszą też wszyscy 
z prawdziwem zdziwieniem nadzwyc iajuą ła 
twość, z jaką już trzeciego dnia rozmawi.na 
uie mniej jak w sześciu siowiańskich językach, 
Sydziwy I L Tarnavsky, reduktor Hiasu 
Naroda w fejletww: ie o zjeźdcie tak pisze: 

„Nie wszyscy ro umi.liśmy się zaraz 
picrwszego dnia — :le diuziego daia był» już 
lepiej, gdy u:ha do różnych dźwięzów przy- 
wykł , trzeciego dnia rozmaw:'alśmy już sxo- 
bodnie. T:zeba tylo bił: mówić do sebie po 
malu. To też już pierwszego dna .jazdu do- 
skonale rozum eliśmy mowę prezydenta Frieo- 
leina i lwawskiego kolegi Zajączkowskiego. 
ale trudnic, nam bylo zrozumieć kolegę 
Beauprego, ponieważ mów:l szybko». Jes'ta je- 
dnak dostateczną miarą do ocenienia, jak nam 
wzajemaie latwo się porozumieć. Widzieliśmy 
to już zeszlsgo roku w Pradze, a przekanaliśmy 
się ponownie w Krakowic*. 

Krazsw:sim kolegom naitrudntej bylo pono 
porozu ni:wać się ze Słowaskami dla nas, 
znający h jszyk ruski i to nie było bynaj niej 
trudną rze *ą. Słowacy byli zachwyceni uprz%- 


Przedpłata wyausi we Lwowie : 


Hmazale 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zi 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę de 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

£ prresylką pocztową w pańsiwie austrjackiem, recznie 
24 — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni: 2 zł. 

% przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
"D marek — kwartalnie 12 marek 5O femigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Sxwajcarji rocznie 80 
traaków — kwartalnie 20 franków. 

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego”, plac HMarjach 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca 


Numer „Dziennika Poiskiege' kasztaje 6 ot. 


mością Krakowian, a prawdziwie zdumieni naazą 
dokładną znajomością ich wewnętrzaych stosun- 
ków i trudności ich położznia wobec „legalnego“ 
ucisku przez Węgrów. O swem przyjęciu wspo- 
minają też z dumą: „Możemy powiedzieć, że 
my, Słowacy, byliśmy przedmiotem szczególniej- 
szej troskliwości i uprzejmości" — pisze sprawo- 
zdawca Narodnich Novin p. Hurban. 

Obszernie rozpisują się też nasi koledzy po 
piórze © przyjęciach w Krakowie; z poszczególnych 
epizodów zabaw utkwił im najl:piej w pamięci 
mazur, zdłańczony w trzydzieści par, ra raucie 
w hot+lu saskim. Stary Tumowszi zwlaszcza 
opsuje 2 zachwytem piękne panie krakowskie 
i dzi Inych tancerzy w mażur:e, przy którego 
to:ach „serce bić musi żywiej, pierś wznowi się 
w górę. a nogi nie mogą pozostać sprkcjne*... 
P. Hurban :aś d skonule ocenia tańczących 
Pisze on: „Widzieliśmy mazura, iak on powinien 
istotnie wyglądać; z podziwieniem jednak wi- 
działem, że pię: nej i wieraiej tańc:yl: go starsi, 
niż młodsi panowie. lm starszy tancerz a młed- 
szą tancerka, tem lepszy tani'c (čim stara ta- 
nećnik « čim mludsia dama — mazur ako sa 
patri).* S,d dla młodych nie bardzo pochlebny, 
ale sprawiedliwy. 

Szczególniej zachwyceni są goście nasi Wie- 
liczą. We wszystkich sprawo:daniach pelno za- 
slużonych pochwal dla gośc'nności rady miej- 
skiej w Wielce, dla burmistrza Kocha, dra 
Dzierrońskiego i uprzejmego jeneralnego kiero- 
walka ks. Flissa. Kopalnie wielickie zaimpono- 
waly zwiedzającym niezmiernie. 


Wilhelmina holenderska W Poczdamie, 


Poczdam 7 października. 

Micd:iutka królowa holenderska Wilhelmi- 
na przybyła w sobotę wieczorem wraz z swą 
matką do Poczdamu. Na dworcu oczekiwał ją 
cesarz Wilhslsa i powitał bardzo serdecznie, 
poczem odwiózł gości do zamku. Tu oczekiwała 
cesarzowa Augusta. Królowa holenderska przy- 
byla tylko w prywatnym charakterze na dwó: 
pruski, aby wziąć udzial w ceremonii cbrzcin 
nejmłodszego potomka dynastji pruskiej, Wieda, 
jako matza chrzestna. Czsarz Wilbelm przyj- 
muje ją wprost z wyszukaną gościnnością, a ce- 
Sarza stura się naśladować cała ludność stolicy 
Prus. Berlin cały o nikim i niczem nie mówi, 
jax tylko o „uroczej królowej Wiihelminie." 
Wszystkie też dzienriki berlińskie bardzo szero- 
ko rozpisują się o niej, a Berline' Local- Ansei- 
ger zamieścił z tego powodu jej portret wraz z 
artykułem, pełnym zachwytów i uniesień 

„Młoda i dzielna królowa Hollandji — pi- 
sze on — przybywająca dziś do nas, nie jest 
nam wcale wocą, jakkolwiex dziś ją dopiero po 
raz pierwszy z bliska oglądamy. Radosne echa 
jej koronacji, o której przed rokiem nieledwie 
tyl śmy «ię nasłuchali, uczyuiły nam ją bardzo 
bliską i bardzo sympatyczną zaajomą * 

W dalszym ciągu, nawiązując do tego, iż 
Wilhelmina przybywa jako matka chrzestna ce- 
sarski'go potomk”, robi to pism? aluzję i do 
polity.znych następstw tego fażtu. Wszak z ta- 
xiago samego powodu więcej n.ż przed dwoma 
wiekami nawiązały się bardzo serduc ne nii 
m ędzy stolicą Niderlandów a dworem pruskim, 
względnie wówczas brandenbursk m, Oto 7 lu- 
tagu 1655 wielcemu elektorawi brandsnbur- 
skiemu i jjgo malłzonce Luizie Henrjecie, naj- 
starszej córce ksęta Fryderyka z Orauji, uro- 
dził *ię syn, kórsmu nadano mię Emila Kar la. 
Wtedy t? Brandenburgia wezwala Amsterdam 
do wzięcia udziału w « raemoaji cbrzcin i jeszcze 
w tym samym roku przyszedł do skutku obu- 
stronny traktat co do wzajemnej cbrony inte- 
resów i całości państw, wobec ewentualnaj in- 
wazji bieprzyjacielskiej. Węzły serdeczne między 
Barlin'm a Amsłerdamem istnieją tak dawno, 
jak dawna istnieją związki pokrewieństwa mię- 
dzy domem Hoheazeilernów a Oranji. Dlatego 
też nie trzeba być zup-lnie prorokiem, by nie 
przewidzieć, że i pobyt obecny krelowej holen- 
derskiej na dworze berlińskim spowoduje zacie- 
śnine węzłów iniędzy temi dwiema dynastjami. 


szka Józefa i szkole realnej, umieszczone w cia- 


Wszak jeszsze przed jej przybycism łączono nie 
na żarty jej imię z imieniem najstarszego syna 
księcia Albrechta. Z drugiej jednak strony są 
wieści, że swatają ją z ks. Bernardem Sachsen- 
Weimar a nawet z ks. Wied. O ile te wieści 
się sprawdzą, nikt dziś ręczyć nin może. Po- 
wstawanie ich jest bardzo naturalae wobec tego, 
iż rułodziutka królowa holenderska byłaby z ty- 
loma swoimi przymiotami duszy i ciała wprost 
idealną, a więc i bardzo pożądana żoną dla ka- 
żdego uzoronowanego. 

Wycihowując się pod troskliweim okiem 
matki, odebrała wyksztalcenie ogromnie sta- 
ranne. Mówi piynnie kilkoma językami i po- 
dróżowała bardzo wiele. Równocześnie zaj- 
muje się bardzo gorliwie sztuką i jej dziełami. 
Pod tymi jednak przymiotami rozumu, kryją 
się cale skarby przymiotów serca. Wiedzą 
o tem bardzo dobrze Holendrzy. Gdy Wilhel- 
mina otrzymała przy wstąpieniu na tron 2 
miljoay guldenów, jako dar od narodu, prze- 
znaczyla calą tę sumę na biednych w kraju. 
Ponadto stara się ona bardzo gorliwie o pod- 
trzymanie tego środowiska narodowego, 0 któ- 
rem mówi Taine. Raz, bawiąc na jednym z 
obcych dworów, nie chciała mówić z przyby- 
wającym do niej posłem niderlandzkim tylko 
dlatego, że ten córkę swą wychował na 
obczyźnie, dając jej cudzoziemską edukację, 

Wie też ona bardzo dobrze, jak naród ho- 
lenderski jest do miej przywiązany, gdyż z tem 
ma.emaniem wzrastała. Raz, będąc jeszcze pod- 
lotkiem i bawiąc na dworze królowej Wiktocji, 
zrobila podczas obiadu małego figla, za który 
na rozkaz guwarnantki musiała iść za karę spać 
już o godzinie 9. „Gdyby e tem mój ukochany 
naród holenderski wiedział — powiedziała z pla- 
czem, kladąc się do lóżka — z pewnością mie- 
nie i krew by ofiarowal, byle mię obronićl...* 

Między młodziutką królową Wilhelminą, 
która obecnie liczy lat 19, a jej matką Emmą, 
panuje siosunek oparty na bardzo gorącej czci 
i miłości córki dla matki. Świadczą o tem sło- 
wa, które królowa przy wstąpieniu na tron 
wypowiedziała do narodu. „Moja ukochana 
matka, której tyle zawdzięczam, stanowi dia 
mnie wzór prawdziwy w wypełnianiu obowią- 
zków, który zawsze będę w życiu naśladowala !* 

Nic też dziwnego, że naród holenderski 
przepada za swą młodą władczynią i bronić jej 
jest gotowy do ostatniej kropli krwi. 


Listy z kraju. 

Żółkiew 5 puździeruika. (Zwycięstwo moska- 
loflów). Moskalofile tutajsi obchodzą tryumf, jakiego 
już dawno u mas nie mieli. Oto onegdaj wybrali do 
rady powiatowej nietylke wodza swəg0 dra Korola, 
(wykreślonego z reauray urzędniczej za znieważenio 
hymnu: „Jeszcze Polska nie zginęła“ iza inne anti- 
polskie występy), ale i 12 jego adherentów, między 
którymi takich zaciekłych agiiatorów moskalofilskich, 
jak Mekelytę z Bojanca, Pelecha z Sulimowa i Boj. 
kę z Koszelowe. 

Na wynik tego smutnego wyboru wpłynęło to, 
że po wyjeździe z Żółkwi p. Słoneckiego i innych 
pracowników na niwie narodowej, brak nam zupeł- 
nie ludzi, którzyby umieli przeciwdziałać agitacji mo- 
skalofilskiej, a także i to, że p. Korol nawet w sali 
wyborczej wydzierał z rąk przociwników kartki, z 
powodu czego wuiesiono protest. 

Zbliżają się też i wybory do sejmu. Jeżeli do 
tego czasu stosunki nasze (ruskie) mie zmionią się, 
to Korol, lub taki Mekalyta zasiądzie także i na 
krześle poselskiem. 

Kurzamy 5 października. (Fałssersc pienię: 
dsy). Żandarm Piotr Kobylarz aresztował tu Mojże- 
sza i Samuela Haberów, ojca i syna. Podczas śledz- 
twa, które naiejscowy komendant żandarmerji Michał 
Ulucki przeprowadził, pokazało się, że mieli eni 12 
banknotów dziesięcioreńskowych, tak dobrze podro- 
bionych, że można je było tylko przy porównaniu z 
prawdziwymi poznać. Niejeden więs gospodarz może 
być wdzięczny Żandarmowi, ponieważ Haberowie szli 
właśnie na targ do poblskiego miasta Brzeżan. Obaj, 
jax twierdzą, przebywają w powiecie kaluskim we 
wsi Wistoka. Zdaje się, że to są agenci śriganego 
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przepisał 
M. BAŁUCKI. 


— Zaraz, zaraz tu będzie — uspokajał ją 
Dyzio, cały czerwony, jakby oblepiony na twa- 
rzy plasterkami piegów, nabiegłych krwią. — 
Zaszczycił naszą redakcję swoją wizytą, urządzi- 
liśmy mu mali ow'ac; jkę, szampancwaliśmy tro- 
chę i już jechaliśmy tutaj, gdy jeden z panów, 
bałwochwalczy wielbiciel mistrza, uparł się, żeby 
do niego wstąpił po drodze, na pól iinutki, 
blagal, prosił, żeby mu nie odmówić tej łasi, 
po kolanach mistrza całował. Nie można mu 
było odmówić, więc wstąpili tam; als za małą 
chwileczkę tu będą. 

Ciocia w milczeniu wysluchała tego uspra- 
wiedliwienia, ale z oczów jej zaiskrzonych, z 
zaciętej mocno ząbkami dolnej wargi i nienata- 
ralnego śmiechu, jaki mimowoli rechotał w jej 
ustach, odgadywalem, jaka tam burza zzalała po 
jej nerwach. 

Dyzio był w takim dozEonałym, rezb>wio- 
nym humorze, że re zeusażył nic z tego iod- 
ciągnąwszy mnie na buk, chwalił się, jaxą on 
ma mocną głowę, bo wszystkich przetrzymal, 
nawet samego mistrza, który już porządnie jast 
„zamroczony* a jemu nic. 


— Wiesz, sam m trz się diwl, jasą ża 
man: mocną plong. Bo wszyscy tego, a ja nie, 
tak mi nie nic jest, że mógibym jeszcze atu- 
gie tyle. 

Pukazalłp się jednak, że to byly tylko prze- 
chwslii, bo zauważylem, jak Dyzio nie dokoń- 
czywszy frazesu, negle znikł z pokoju, prawdo- 
podobnie, żeby się nikt nie dowiedział, że jego 
mocna glowa ma pewne zlabuści. 

W miejsce jego pojawil się przedemną wuj, 
wciskający z forsą jasne rękawiczki na swoje 
tluste palce i spociny mocno wskutek tego wy- 
siłku. 


— No cóż... — spytał — niema jeszcze 
tego pana? 

— Wkrótce będzie, 

— Już po dziesiątej — zauważył stojący 
przy nim jakiś dygnitarz, bo z wstążeczką de- 
koracyjną w dziurce fraka. 

— Młodzi panowie teraz są bardzo nie 
punktualni — odezwał się drugi. 

— To nie tsk, jak my, stara gwardja. Ja 
nie pamiętam, żebym się kiedy spóźnił do ta- 
roka, albo nawet do glupiego wisła. 

— Ani ja — dodał inny. 

— A wiecie co panowie — odezwał się 
wuj — a możebyśmy tax malego wiścika, za- 
nim podadzą kolację? 

— Racja, co będziemy tak napróżno cze- 
kać. Szkoda czasu. 

— Wprawdzie tu nie ma gdzie — mówił 
dalej wuj, oglądając się za stolikiem do kart — 


bo mu, pani cały dem mi »ru zowalła na ten 
wioczór; ale iarżna będzie i u mnie, w ayovial- 
nym, postawi się jak: taki stolik, każę dzć bu- 
tele «sę węgrzyna i wtedy możemy czekać 
choćby do rana. 


— Ależ, wuju — odezwalem się, reflektu- 
jąc go — ten pan zaraz przyjdzie, co tylko go 
nie widać. 

— No, to przerwiemy jak przyjdzie. 

— Tak, w każdej chwili możemy przestać. 

— Dawaj karty, Tomaszu — zawołał wuji 
wyprowadził swoich partnerów do dalszych pokoi. 

Poszli, usaduwili się, rozdali kariy, wino 
już nawet zaczęli pociągać z kieliszków, a mi- 
strza Heiryka jeszcze nie było. Już mnie sa- 
mego zaczęło to niecierpliwić, gorączka oczeki- 
wania, króra trawiła ciocię i mnie się już udzie- 
lać zaczęła. Caciałem iść do salonu zobaczyć, 
co się tam tej biedaczce dziać musiało, gdy we 
drzwiach zatrzymał mnie adwokat Żybel. Ad- 
wokat z niego był nie tęgi, ale za to tancerz 
zawolany, aranżer wyśmienity, sałonowiec i 
mowca doskonały. 


— Na słóweczżo — rzeki, odciągając mnie 
do jadalucgo pokoju, w którym już służba za- 
palala światła. — Ciotka twoja prosila mnie, 
żebym przy uczcie powiedział słów kilka, wniósł 
toast ra cześć tego pana, a ja — przyznam 
się — nie bywam teraz często na wystawie, 
malo co wiem, co ten pan właściwie maluje, 
czem się wsławił. Możebyś mnie ce nieco obja- 
snil. Kto on, co zajeden? Tak w kilku slowach. 


Prawdę powiedziawszy, ja sam nie wiele 
wiedzialem; ale z tego, co nam czytała pani 
H 'rtenzjae, co mi mówił Dyzia, co inai mówili 
na bansiecie, coś mi tam zostało w glowie. Po- 
zbierałem więc wszystko, co wiedziałem i zaczą- 
lem te wiadomości wytrząsać przed nim. Nie 
dal mi dokończyć i przerywając mi, rzekł: 

— Dusyć, to wystarczy. A zatem to wy- 
znawca nowych kierunków malarskich, modz-r- 
nista, dexadcn', impresjonista, nastrojowiec, już 
wiem, co mam mówić; dzięsuję ci. 

Naraz tuż za mną odezwał się energiczny, 
stanowc_y rozkaz cioci. 

— Nie:h podają, 
czek: Ć. 

— Dorciu, jakto, chcesz rozpoczynać bez 
niego? — zawołała zgorszona Hortenzja. 

— Niepodobna czekać przecież do rana na 
tego pana, już jedenasta! Goście się niecierpii- 
wią, kucharz się skarży, że wszystko się wysu- 
szy, legumina opadła. Dosyć już tego. Podawać 
— dodała stanowczym, rozkazującym glosem, 
w kiórym gniew, oburzenie i obrażoną miłość 
wlasrą czuć bylo. 

Wtem kolo drzwi wchodowych zrobił się 
ruch. 

— Już idzie, idzie — powtórzyło kilka 
głosów. 

— To nic, niech podają — powtórzyła cio- 
cia. — Zanim się usadowią, będzie czas. 

— A ty, chodź go powitać — zawołała 
z entuzjazmem pani Hortenzja, biorąc ciocię pod 


nie można już dlużej 


rękę i prowadząc ku drzwiom, od których po- 
suwal się mistrz Henryk w otoczeniu kilku mlo- 
dych ludzi, którzy, trzymając go pod rękę, pro- 
wadzili w tryumfie, z oznakami glębokiego usza- 
nowania. 

Otoczony tym dworem, posuwał się mistrz 
zwolna, jak bóstwo jakie, kołysząc się na nie- 
pewnych nogach. 

Był to mężczyzna lat trzydziestu kilku, z 
twarzą nelaną, oczyma jakby zamglonemi, sen- 
nemi. powichrzonym fantastycznie zarostem, w 
krawacie przekręconym nieco na bok i w zmię- 
tym kołnierzyku. Dzieci pani Loli podały mu 
bukiety, które on niedbale w rękach zatrzymał, 
a pani Hortenzja robiąc miejsce kolo niego na 
przedstawienie cioci, odezwała się głośno i o- 
stentacyjnie: 

— Pani Teodora, gospodyni domu. 

Na co ciocia pochyliła dumnie nieco głowę, 
z miną obrażonej bogini. 

— Gospodyni domu — powtórzyła pani 
Hortenzja, widząc, że zdawal się nie uważać 
jej slów. 

— Nie nie szkodzi, nie nie szkodzi — bą- 
knął pod nosem mistrz giosem, jakby zamaza- 
nym i nie wyraźnym, kiwając głową na wszyst- 
kie strony, cisnącym się do niego damom. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11 października 1899 r. 


listami gończymi falszerza pieniędzy Salomona Ha- 
bera z Tarnowa. 


Tajemnice falszywej gry w karty. 


Proces szulerów w Berinie rozbudził ogóluą 
uwagę w kierunku zapozaania się z tajemnieami 
falszywej gry w karty. Jest tych tajemnic i sztuczek 
ogromne mnóstwo, a wszystkie one razem wzięte 
stanowią osobną i bardzo trudną do zdobycia techni- 
kę, którą się posługują wszyscy grający „brudno*, 
czyli niehonorowo. Powtarzamy bardzo trudną do 
zdobycia, a już tem bardziej do wykonania tam, gdzie 
wszystkich oczy przy stole zwrócone są na „£ztuk- 
mistrza*. Użycie wówczas jakiej „wolty* „szanżo- 
wania* lub też stosownego zamieszania kart celem 
corriger la fortune, jest wprost niepodobieństwem 
i tylko bajecznie zdolny sztukmistrz karciany może 
sobie na to pozwolić. D atego to „kartenkAnstierzy* 
prawie nigdy nie siadają do kart z zamiarem fałszy- 
wej gry; wiedzą oni, że tu mimo ich sztukmistrzo- 
stwa o krach więcej niż latwo. Tak zeznał też po- 
wołany do rozprawy szulerów w Berlinie „karten- 
kiiostler*. Fałszywa gra też a sztuczki karciane ni- 
gdy nie chodzą w parze. Cała rzecz polega na rysiej 
wprost obserwacji rozdawanych kart i mechanizmu 
rąk. Najwięcej pomódz może „brudnemu* graczowi 
pozostający z nim w zmowie „kibic“, który mu 
umówionymi znakami i maonosylabami zdradza karty 
partnerów. Najpewniejszym jednak, najniezawodniej- 
szym, ale i najniebezpieczniejszym systemem jest dla 
takiego gracza znaczenie kart. Aby karty, będące w 
grze w najmniej dostrzegalny sposób znaczyć, uży- 
wają oni calego szeregu mniej lub więcej sprytnych 
metod. 

Najbardziej dcgodaą z mich jest metoda używa- 
nia kart już znaczonych w fabryce (fabryka taka 
istnieje w Frankfurcie nad Menem) na stronie odwro- 
tnej. Spesób ten bardzo dowcipny polega na tem, 
że brzegi każdej karty od strony t. z. odwrotnej są 
zaopatrzone w pewną ilość pierścieni, uwidocznio- 
nych barwami. Brzegi dłuższe posiadają tych pier- 
ścieni uwidocznionych (naturalnie tylko bardzo nie- 
znacznie) 6, 7, 8, 9 i cznaczają kolejno chłopca, 
damę, króla i asa. Równocześnie brzegi krótsze, po- 
siadają tych pierścieni 1, 2, 3, 4, a to dla ozpa- 
czenia coeur, pique, carreau i trefl. W dystyngo- 
wanych jednak kołach gra się nieużywanemi jeszcze 
kartami, które się przy stoliku dopiero rozpakowuje ; 
zadanie falszującego gracza jest tam bardzo trudne. 
Musi on wówczas z calą natężoną uwagą śledzić 
wzór grzbietu karty. Po bliższem wpatrzeniu się 
wnet zapamięta on sobie, jak bieg ą linje tego wzo- 
ru ku brzegom karty i podług tego stara się orjen- 
tować w oznaczeniu wartości zakrytej karty. 

Ulubioną metodą w Paryżu jest zagięcie w naj- 
mniej dostrzegalny sposób brzeżku karty. Używa sę 
jej wtedy, gdy wzór grzbietu karty za mało jest 
charakterystyczny, by się podług nisgo można orjen- 
tować. W chwili, gdy taki pan trzyma talję w rę: 
ku, znaczy równocześnie paznogciem kciuka upatrzo- 
ne karty, poczem, gdy je rozdaje odczuwa dotknię- 
ciem dłoni zarysowane i ewentualnie zachowuje 
dla siebie. 

Niepodobna wyliczyć wszystkich metod. Każdy 
grnjący „brudno* potrafi sobie wynaleść zawsze in- 
my, zastcsowany do własnej indywidualności sposób 
lub sposobik, który w danej chwili z większam, lub 
mniejszem powodzeniem zastasow uje. 

Jedną z najbardziej sensacyjrych tajemnic fal- 
szywej gry w karty, odkryto w r. 1896 w Budape- 
azcie. Ote najbardziej rozpowsze' hnionemi były tam 
talje kart, które z odwrotnej strony były zaopatrzo- 
me dużą literą „E”, stosownie du wartości i koloru 
karty w innem miejscu położoną. Litera ta składała 
się s nieznacznych bialych puokcików, przerywają- 
eych pierścienie wzoru, które tc punkciki występo- 
wały dopiero za stosownem i niczuacznem zabarwie- 
niem grzbietu karty. 

Jakich sposobów, metod i spesobików używał 
berliński „klub bez troski*, dotychczasowa rozprawa 
jeszcze mie wykazała. 


KRGNIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie | 


Djarjnsz Iwowski. 
roda 11 peździernika. 
Teatr hr. Skarbka: „Tamten*”, sztuke. 
czątek o godzizie 7 wieczorem. 


Po- 


Kalendarz. Środa. .11;: Piacydy męcz. — 
Wezchod słoćca o godziais 6 . szut 19, zac d 
c godzinie 5 minut 12. 

Klub maszynistów kolejowych, niedawno za- 
łeżony, rozwija się bardzo dobrze. Lokal stowarzy- 
szenia, mieszczący się przy ul. Gr d=ckiej pod |. 8, 
chętnie jest odwiedzany. Przewodniczącym stowa- 
rzyszenia jest maszynista p. Dziadoń. 

Korespondentkę pisaną po hebrajsku otrzy- 
mal wczoraj przemysłowiec p. Winnik, zamieszkały 
przy pl. Strzeleckim. Żdziwiony rie mało pismem, 
którego p. W. nie rozumiał, udał się do żydów, 
a ci mu powiedzieli, że kore*poodentka zawiera 
ostrzeżenie, aby swą piwnicę chronił przed słodzie- 
jami. P. W. przedłoży! pismo policji. Kto pisał 
tajemnicze ostrzeżenie | z jakich pcbudek trudno 
odgadnąć. Może zamiarem autora było wypłatać 
figla swym... kolegom 

Ogólna liczba Polaków. Wedlug ostatnich 
obliczeń, opartych ra danych osiągniętych z osta- 
tniego spisu, w 10 guberniach Królestwa Polskiego, 
mioszka siedm miljoców Polaków, Guberoie zacho- 
dnie Rosji liczą dwa i pół miljona Polaków, inne 
zaś miejscoweści Rosji około pół m ljena. Ogółam 
zatem w granicach państwa rosyjskiego znajduje się 
ekolo 10 mljonów Polaków. W Niemczech, według 
spisu z r. 1890, naliczono około trzech miljonów 
Pelaków, w Austrji zaś około czterech miljonów. 
Dodawszy prz puszczalną liczbę rodaków, zamieszku- 
jących inne miejseowości Europy i ince części świa- 
ta w połączeniu z dwumiljonową liczbą zamieszkują- 
eyah w Ameryce, wszystkich Polaków na świecie 
liczyć można dziewiętnaście miljonów. 

Trzyletnia podpalaczka. W Wiedniu na Sera 
mering, Felsgasse 7, wybuchł w mieszkaniu Marji 
Roiczek, robotnicy fabrycznej, siloy ogień pokojowy. 
Na szczęście wezwana szybko straż požarna zdołała 
pożar natycbmiaat ugasić. Ogień ;owstił z figlów 
3-letniej dziewczynki Julji, która z pustoty zapalała 
zapałki jedną po drugiej i podpalał: niemi sprzęty, 
znajdujące się w pekojn. Zahawkę tę moglo niere- 
zumse dziecko życiem przypłacć Pokój bowiem 
z pewodu nieebecności matki był zamknięty i tylko 
prawdziwie szczęśliwy traf zrządził, iż dziecko żyw- 
cem się nie spaliło. 


Mianowania. Namiestnik zamianował podofice- 
ra rachunkowego I. klasy Karola Mandla kancelistą 
policyjnym w etacie dyrekcji policji we Lwowie. 

Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady eks- 
pedjentów pocztowych: w Kamionce Lipniku na 
dworcu Mieczysławowi Dziekanowi, kierownikowi 
stacji kolejowej; w Majdanie sieniawskim  Włodzi- 
mierzowi Adamskiemu, ekspedytorowi pocztowemu ; 
w Borkach wielkich Józefowi Krupińskiemu, ekspe- 
dytorowi pocztowemu; w Chotylubie Tytusowi Za- 
rzyckiemu, właścieiełowi dóbr; w Rudniksch Stani- 
aławowi Laskowskiemu, ekspedytorowi pocztowemu ; 
w Tryńczy Antoniemu Cybykowi ekspedytorowi po- 
cztowemu; w Oknie Szymonowi Maliekiemu: w Soli 
na dworcu Zenonowi Gątkowskiemu, kierownikowi 
stacji kolejowej; w Zarudziu Jakóbowi Wojtowiczo- 
wi, emerytowanemu komendantowi posterunku żan- 
darmerji; w Wiązownicy Jakóbowi Wiśniowskiemu, 
emerytowsnemu wachmistrzowi żandarmerji. 

Przeniesienia. Ministerstwo handlu przeniosło 
oficjała pocztowego Stefana Berowczyka z Bośnii do 
Galicji, a dyrekcja poczt i telegrafów dla Galicji 
przydzieliła go urzędowi pocztowemu i telegraficzne- 
mu w Białej. 

Dyrekcja poezt i telegrafów przeniosła oficjała 
pocztowego Jana Staromiejskiego z Tarnopola do 
Lwowa i asystenta pocztowego Anatola Gruezkiewi- 
cza z Czortkowa do Krakowa. 

Wiec rękodzielniczy, który we wrześniu od 
był się we Wiedniu, stanowił główne tlo obrad 
wczorajszego walnego zgromadzenia „Związku sto- 
warzyszeń przemysłowych lwowskich.* — P. Giuch: 
ciński zdawał sprawę z uchwał tego wiecu, wy- 
kazvjąc, Że znalazł on odgłos w sferach decydują: 
cych, przyczem 2awiadomił zebranych, że wszystkie 
wnioski lwowskiego „Związku,* referowane przez 
pp.: Getritza, Walichiewicza, Flaczyńskiego, Ciuchciń- 
skiego i innych zostały uchwalone. — Po referacie 
p. Ciuchcińskiego uchwalono wniosek p. ** alichie- 
wicza, aby w najbliższym czasie zwołać wiec ręko- 
dzielniczy do Lwowa i zaprosić nań posłów z miast, 
celem przedłożenia im żądań rękodzielniczych — 
W końcu zgromadzenia uchwalono zaproponować do 
komisyj p datkowych: do klasy III pp. Edwarda 
Friedricha, Jak. Scbapirę jako członków, Fedynan. 
Bardasza i Natana Majera jako zastępców, a do kla- 
sy IV pp. Emila Czerniawskiego, Michała Vettera i 
Schwerla Porjesa jake członków, = jako zastępców : 
Józefa Lisiewicza, Wilhelma  Flaczyńskiego i Ir. 
Tiacha. 

Spis rozpraw V kadsncjl lwow. sądu przy- 
sięglych : 16 października b. r. Noworyty Stanisława, 
o oszustwo; 17 paźdz. Mazepy Marcina i towarz., 
o kradzież; 20 paźdz. Bednarskiego Michała, o cięż- 
kie uszkodzenie ciała; 21 paźdz. Danka Józefa, o 
8 300 i 305 ustawy karnej; 23 paźdz. Grafa Abra- 
hama, o cszustwo; 28 paźdz. Kułakowskiego Boles., 
o sprzeniewierzenie ; 31 paźdz. Pogody Romana, o 
podpalenie; 2 listopada Jaworiwskiego Jurka, o mor- 
derstwo i 4 listopsda Lichacza Iwana i towarz., o 
rabunek. 

Mamy Jesisń, ale już nie tę jasną, uśmiechnię- 
tą, pogodną, jak matrona polska, lecz ponurą, 
cbmurną, jak stara panna, lub bohaterka Przyby- 
szewskiego... Wiatr w kominach pobudkę gra: Bacz 
ność za pasem zima... Stąpamy po zwięd'ych liściach, 
myśląc o kłopotach, jakie nas z nastaniem mrozów 
czekają... Na horyzoncie pędzą ołowiana chmury, or- 
dynanse zimy. Wczoraj spadl pierwszy śnieg. To 
godne zanotowania. Piorwszy śnieg wdraża się w 
pamięć, jak pierwszy raz zasłyszana uwaga: „Panu 
sią robi łysinks". 

Kronika miejscowa. Stacja ratunkowa opatrzy- 
ła żołnierza policyjnego Bazyłego Radkowskiego, po- 
kąsanego przez psa. Psa pochwycono i oddamo raka- 
rzowi do obserwacji. 

Przyaresztowano Romana Lachowskiego, który 
się wkradł na strych realności p. A. Kunickiego na 
Pohulance. Lachowski odsiedział niedawno karę 6 mies. 
więzienia za kradzież. 

Pod kołami maszyny stracił wczoraj jedną 
nogę 55.letni żyd z Przemyślan Izrael Beer. Rzecz 
miała się tak: Pociągiem, przybywającym x Czer- 
niowiec do Lwowa o godzinie 6-tej wieczorem, je- 
chal Beer w 3 klasie. W Wybranówca wysiadł on 
ma chwilę, przyczem zachowywał się tak nieostro- 
żonie, że przejeżdżający właśnie pociąg towarowy po- 
chwycił go i rzucił pod kola maszyny. Pierwszą 
pomoc udzielili ciężko rannemu urzędnicy kolejowi, 
zalożywszy mu bandaże, jakie się znajdują na ka- 
żdej stacji w myśl przepisów regulaminu kolejo- 
wego. 

Na dworcu zaś we Lwowie, dokąd Beer kazal 
się odwieść, opatrzył go i gruntownie zabandażo- 
wał lekarz kolejowy Dr. Dekański. 

Z dworca przeniesiono Beera do szpitals po- 
wszechnego, gdzie mu amputowano nogę. Stan jego 
zdrowia jest normalny. 

Koniokrady. Rozprawa, tocząca się przez o- 
statnie trzy dni przed sędziami przysięgłymi, prze- 
ciw Janklowi i Berlowi Zohnom, oskaeżonym o ko- 


niokradztwo, zakończyła się wczoraj zasądzeniem 
Jankla Zohna na 2 lata, a Berla na 3 lata wię: 
zienia, 


Elektryczne światło dla publiczności. Przy 
sposobności omawiania kablu dla oświetlenia nowego 
teatru, pomyślał zarząd miasta o ważnej nader spra- 
wie dostarczenia świ tła elektrycznego szerszej pu- 
bliczności. Nad projektem tym zastanawiała się wczo- 
raj miej. komi-ja elektryczna pod przewodnictwem 
prez. Malachowskiego. Kabel z remizy tramwaju 
elektrycznego do nowego teatrn, z akumulatorami 
zdolnymi do oświetlenia jedynie gmachu teatralnego, 
kosztowalby 180.000 zł. Kabel z akumulatorami o 
sile takiej, że światła wystarczyłoby dla szerszej pu- 
bliczności kosztowałby zaś 310 000 zł. Po przyjęciu 
do wiadomości tych obliczeń, zastanawia się komisja 
nad kwestją, czy lepiej uzządzić centralę światła przy 
nowym teatrze, czy też w ratuszu. Ostatecznie 
uchwalono zbadać racbunkowo, czy koszt centrali w 
ratuszu, Czy też przy samym teatrze bylby tańszy. 
Defiaitywne załatwienie sprawy zależy od plenum 
rady. 

Nagła śmierć. Z Krakowa donoszą 9 bm 
Dziś o godzinie 11 przedpołudniem zmarł tu pro 
fesor konserwatorium Wincenty Singer, skutkiem 
udławienia się koś ią, która ugrzęzła w gardle Zro- 
biono wprawdzie "atychmiast operację, ale ta się 
nie powiodla. Prof. Singer udzielał gry na skrzypcach, 
liczył około 40 lat. 

RÓ = SOJA 

Humarystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dsiennika Polskiego po cenie zniżonej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

a Z Czytelni akademlokiej. Dnia 2 października za- 


wiazało się w łonie Czytelni akademickiej Kółko roma- 
nistów, wybierając przewodniczącym p. Stanisława Brzo- 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspaniale iłustrowa- 
ne przez pierwszorzędnych arty- 
stów-malarzy, wychodzi we Lwo- 
wie dwa razy miesięcznie 1-go i 15. 


Prenumerata 


Na prowincji kwartalnie 1 zł. 20 ct., rocznie 


zowskiego. Uchwalono rozpocząć kurs języków od nanki 
języka włoskiego. Wpisy przyjmuje do końca miesiąca 
akad. Zieliński w Czytelni. 

Naukę w Kółku szermierzy Czytelni 
objął p. Artur Marie. 

*2Z „Sokoła. Od 15 października b. r. odbywać 
się będą ćwiczenia gimnastyczne dla członków, oprócz 
godzin dotychczasowych w poniedziałki, środy i piątki, 
od godziny 8%, do 914, wieczorem, pod warunkiem, że 
zbierze się najmniej 1 . uczestników. 

Nauka szermierki rozpoczęła się już pod kiero- 
wnictwem fachowo wykształconego nauczyciela druha A. 
Tnrskiego i odbywa się w poniedziałki i piątki od gs- 
dziny 6—7 wieczorem. 

Opłata miesięczna (za 12 godzin) wynosi dla człon- 
ków 1 zł. 50 ct. zaś dla ucznia 2 zł. Wpisy przyjmuje 
kancelarja. 

Wieczorek ku uczczeniu Tadeusza Kościuszki z ćwi- 
czeniami gimnastycznemi, odbędzie się w niedzielę dnia 
15 b. m. o godzinie 6 wieczurem w wielkiej sali. Bi- 
lety do nabycia od czwartku w  kancelarji Towa- 
rzystwa. 

Po wieczorku odbędzie się wieczornica, na którą 
zapisywać się można do soboty 8 wieczorem w kance- 
larji Sokoła. Strój sokoli. 

* Z Czytelni katollokiej. Dalszy ciąg dyskusji nad 
wygłoszonym przez prof. Thuliego odczytem pod tyt.: 
„Antisemityzm a sem tyzm<, odbędzie się dziś w środę 
o godz. 7 wieczorem. 

* Sprawozdanie  Iweweklej komisji Towarzystwa 
opieki nad weteranami poiskimi z roku 1831 za półr - 
cze od 1 kwielnia do końca września 1899, 

Dochody: Subwencja sejmowa 1800, obywatele b. 
obwodu Stryjskiego 57-11. reprezentacja m. Jarosławia 


akademickiej, 


p'zez elegata Wisłockiego 25, Henryk Rares 10, przez 
redakcję „Dziennika Polskiego“ 47:60, Ogółem wpłynęło 
1939 71. 


W miesiącach kwietniu, maju i czerwcu rozdano 11 
weteranom zapomogi stałe i nadzwyczajne 722 zł, koszta 
pogrzebu 1 weterana 25 zł. 

W miesiącacg lipcu, sierpniu i wrześniu rozdano 10 
weteranom zapomogi stałe, nadzwyczajne i na koszta 
leczenia 715 zł. 

Z nadwyżki docnodów w kwocie 477.71 użyto 336 
na pokrycie nadwyżki wydatków z poprzedniego pół- 
rocza, a na dalsze zapomogi pozostała kwota 141:71. 

Dr. Bernard Goldman 
skarbnik. 

* Kenkurs. Państwowa szkoła przemysłowa w Kra- 
kowie ogłasza konkurs na 3 posady asystentów, a mia- 
nowicie: 1. Asystenta do budownictwa (konstrukcja). 
2. Asystenta do budownictwa (projektowanie). 3. Asy- 
stenta do rysunków geometrycznych, rzutowych i oj- 
ręcznych. Z każdą z tych posad lączy się rermuneracja 
600 zł. 

Podania wystosowane do rady szkolnej krajowej 
posłać należy na ręce dyrekcji i zaopatrzyć w curricu- 
lum vitae, dalej w dowody zawodowego uzdolnienia, jak 
niemniej w dówód dokładnej znajomości języka pol- 
skiego. Kandydaci o studjach akademickich mają pierw- 
szeństwo. Termin konkursu upływa z dniem 30 paździer- 
nika 1899 r. 


Nojąki literackie | artystyczne. 


Z teatru. „Woźnica Henschel’ ściągnął wczo- 
raj dość liczną publiczność do teatru, w znacznej 
mierze z powodu pierwszego wystęuu Dowozaanga- 
łowanego artysty p. Knake-Zawadzkiego w roli ty- 
tułowej. P. Zawadzki, to nasz dawny i dobry zna- 
jomy; z tem większą przyjemnością stwierdzamy, że 
przez czas, przez który go u nas nie było, talent 
jego wyrobił się « rozwinął. Postać Heoschla odtwa- 
rza p. Zawadzki z wielkiem zrczumieniem, siłą i 
plastyką. Gra ego jest spokojna, naturalna i robi 
wrażenie. Na oklaski, jakimi go wczoraj szczodrze 
darzono, zasłużył artysta rzetelnie. 

Oprócz p. Zawadzkiego, zaszła jeszeze jedna 
zmiana w obsadzie, mianowicie w roli Franciszki 
ukazała się nam paDna Jankowska. Grała dobrze. 

Obok pana Zawadzkiego, najwięcej oklasków 
zebrali; panie Stachowiczowa (która rolę Hanki za- 
licza do swych najlepszych) i Rybicka, tudzież pp. 
Kwiatkiewicz i Feldman. 

Całość przedstawienia była bez zarzutu. 

Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 
Dziś w środę „Tamten", sztuka; jutro we czwartek 
„Donra Juanita", operetka; w piątek „Paryżanka”, 
komedja; w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
przedstawi”nie dla młodzieży szkolnej: „Gwiazda 
Syberji*, dramat patrjotyczny ze śpiewami; wieczo- 
re o godzinie pół do 8 „Noc w Wenecji", ope- 
retka; w niedzielę popsłudniu o god inie pół do 4 
„Miejsca kobietom!*, komedja; wieczorem o godzi- 
nie pól do 8 „Orfeusz w piekle", opera czarodzi jsko 
komiczna; w poniedziałek i we wtore:: „Bettina“, 
operetka; w środę po raz pierwszy „Bunt Napier 
akiego*, oryginalny utwor sceniczny w 3 aktach 
Jana Kasprowi za; w piątek „Bunt Napierskiego". 

Sara Bernhardt przybyla onegdaj do Wi:duvia 
ze swą trupą i wystąpiła w teatrze Karla w „Da- 
mie kameljowej*. Powodzenie było wielkie. Wczo- 
raj zaś wystąpiła w roli Hamleta. 

„irls.” Nr. 10. Organ Kola literaeko artysty- 
cznego we Lwowie, opuścił już prasy drukarskie. 
Zdobią go podobisny é. p. Włodzimierza Dzieduszy- 
ckiego i Władysława Wankiego, tudzież reprodukcja 
kompozycji tego ostatniego pt. „Marabut myśliciel. * 


Izba sądowa. 


Wledeń 9 października. 
(Reklamacja o rsece snalesioną grsed 27 laty). 

W sądzie cywilaym śródmieścia miasta Wie- 
dnia była rozpatrywaną ciekawa w swim rodzaju 
sprawa. Byly woźny bankowy Karol Pawlaz oskar 
żył dra Teodora Rozmanita o zwrot wręczonych mu 
jeszcze przed 27 laty, a znalezionych wówczas przez 
siebie 168 zł. i to wraz z wszystkimi uroslymi 
przez cały tem czas procentami. Pawlas twierdzi w 
swej skardze, iż pieniądz: te zmalazł w drodze ua 
gieldę wiedeńską, a znalazłszy oddał dr. Rozmani- 
toni, sby je zwrócił poszkodowanemu, gdy tan sig 
zgłosi. Kedy po roku zapytał dra R., czy się kto 
już po pieniądze zgłosi, ten miał mu vdrzec, że nie, 
nztomiast, że mial te złożyć na rzecz jakiejś dobro- 
czynnej loterji. Pawlas twierdzi, że dr. R. nie mial 
prawa rozporządzać się rzeczą, która dziś po 27 ls- 
tach wskutek przedawnisnia do niego należy i żąda 
stanowczo jej zwretu. Na to dr R., który osob'ście 
jawił się na rozprawie odpowiada, że ealej tej hi- 
storji zupelnie sobie nie przypomina. Pawlana mie 
zma zupelnie, a przynajmniej nie go sobie nie przy 
pomina. Być może, że fakt taki mial miejsee przed 
27 laty, lecz on pieniędzy, jeśli je rzeczywiście od 
Pawłasa dostal, dla siebie nie zatrzymał, tylko je albo 
wręczył pelicji, albo też złożył na cele dobroczyncej 
loterji. 

Na razie sprawy tej wyrokujący sędzia jeszcze 
mie rozstrzygnął, tylko ją odroczył, a to dla zasią- 
gnięcia wiadomości w policji, czy też tam co © tej 
kwocie 168 zł. nie wiedzą. Pawlas ma, jak twier- 
dzą, wszelkie szanse wygrania. 


Pomnik Kościuszki dla Krakowa. 

Krakowskie „Towarzystwo im. Keściuszki*, 
które z taką czcią i miłością pielęgnuje i roz- 
wija w naszem społeczeństwie kult dla wielkiego 
Naczelnika, z zapobiegliwością i wytrwałością 
mrówczą gromadzi od lat 15 fundusze, celem 


Śmigusa we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zł., 
rocznie 4 zl. 


4 zl. 80 ct. 


postawienia na rynku krakowskim pomnika, go- 
dn:go nieśmiertelnego bohatera nsszego z pod 
Racławice. Dzięki też staraniom komitetu towa- 
rzystwa, sprawa tego pomnica jeał już bliską 
uc eleśaienia. Wykonanie tegoż bsrdzo szczęśli- 
wie powierzono utalentowanemu  rzeźbiarzowi 
lwowskiemu, p. Antoniemu Popielowi, który 
na ostatnim konkursie na kolumnę mi- kiewi- 
czevską dla Lwowa zdobył robie — jak wia- 
domo — pierwszą nagrodę. Pracowity artysta 
zabrał się z zapałem do pracy i w krótkim sto- 
sunkova czasie wymodelował figurę Kościus ki 
na koniu siedzącą, w zupełności gotową, choćby 
zarez do odlewu w bronzie. 

Właśnie wczoraj oglądali ją w pracowni 
p. Popiela (ul. Szymonowicza 8) delegaci komi- 
tetu pomnikowego, pp. Skirliński, wielce zr- 
slużony prezes Tow. im. Kościuszki, Wdowi- 
szewski, dyrektor krakowskiego urzędu bu- 
downiczego, M. Konopiński, naczelny redak- 
tor N. Reformy i Skwirzyński, inżynier 
niuejski. D.legaci znaleźli model wprost doske- 
nslym i wyszli z pracowni rzeźbiarza zachwy- 
ceni, nietylko samą koncepcją figury, ale także 
mistrzowską s'arannością w jej wymodelowaniu. 

Zdanie to podzielamy w całości. Imponu- 
jąca powaga, spokój klasyczny i ten nadziemski 
hart duszy wielkiego bohatera, bije w cczy wi- 
dza od pierwszego zaraz wejrzenia na jego po- 
stać, przez artystę w glinie wskrzerzoną na 
teraz. Lewą ręką trzyma Kościuszko cugle wspa- 
nialego rumaka, którego jakby przed chwilą na 
miejscu osadził, w prawej, wyciągniętej w bok, 
trzyma rogatywkę, jak gdyby nią witał ukochany 
lud krakowsti. Ubrany w mundur generalski, 
ma na nim nukmanę historyczną. Głowa boha- 
ters. traktowa ,a jest z wielką finezją artysty- 
czną, przyczem podobieństwo portretowe zdolal 
p. Popiel bzrdzo trsfnie uwydatnić. 

Nie mniej starannie wykcnane są wazystkie 
akcesorja figury, udrapowinie sukinany wyler- 
ne, cała moc szczegółów i szczególików z dro- 
biazgoweścią p. dantyczną wymodeluwana. Krót:» 
mówiąc: szczery poklask należy się artyście za 
utwór zupelnie udały i piękny. Krakowowi zaś 
możemy tylko pozazdroś é takiego pomnika. 
Stanie on -- jak wiadomn — na jednej osi z 
paomniki:m Mickiewicza, vo przeciwnej stronie 
Sukiennic, w poblizu pamiętnego miejsca przy- 
sięgi Kościuszki, naprzeciw wylotu ul. Szewskiej. 

St. Woyn. 


Swieto uniwersyteckie. 


Uroczysty akt inanguracj! roku szkolnego na uni- 
wersytecie lwowskim odbył się wczoraj. 

Akt inauguracji poprzedziła msza św., cels- 
browama w kościele św. Mikołaa przez ks. bi- 
skupa Wabera. Na mszy św. byli obecni nowoza- 
ciężni akademicy i senat uniwersytecki z rektorem 
dr. Abrahamem na czele. Człoukowie senatu przy- 
brani byli w oficjalne togi, a „pedele* niesli przed 
nimi insygnia uniwsrsyteckie. 

O godz. 10 przed poludniem rozpoczął się akt 
inauguracji. Aula uniwersytecka, ustrojona stosownie 
kwiatami, zapełniła się szczelnie słuchaczami i pu- 
blicznością. Między innymi byli obecni: Namiestnik 
hr. Piniński, arcybiskup ka. Ixsakowicz, ks. biskup 
sufragan Webar, prez. rady szkolnej dr. Bobrzyński, 
prez. wyż. sądu kraj. Tchorznicki, radea dworu Se- 
ferowicz, rektor politechniki Niersentewski i wicepre- 
zydent Bauch. W półkolu ustawił się senat, pedele z 
insygoiami na przedzie. Przemowę inauguracyjną wy- 
glosil obecny rektor uniwersytetu dr. Władysław 
Abraham. 

Mowca skreślił na wstępie historję ubiegłego 
roku szkolnego 1898 na 99, zaznaczając, że uni- 
wersytet nigdy przedtem nie miał tak wielkiej liczby 
uczni, jak w roku minionym, a mianewicie przeszlo 
1900. W tej części swej mowy wyliczył też dr. 
Abraham wszystkie ważniejsze zdarzenia w ubieglym 
roku, wszystkie nominacje, odznaczenia i wszystkie 
instytucje naukowe, jakie w ostatnim roku powstaly, 
Mowca zwrócił również uwagę słuchaczy, że uniwer: 
zytet lwowski należy do 3 największych w Austeji. 
Następnie zwracając się do młodzieży, powiedział 
dr. Abraham, że postęp bezsprzecznie jest ogromnie 
pożyteczny, jako wyraz tych idei, które now: drogi 
torują, nowe zdobywają prawdy, lecz, że nie należy 
wszystkiego tego, co on daje, brać bezkrytycznie, bo 
niejedno, z natury rzeczy, jako jeszcze niedostate- 
cznie przestudjowane, musi być błędne. 

W końcu swej przemowy zaznaczył rektor, łe 
jednem z najważniejzych zadań uniwersytetu jest, 
aby on wiedzę popularyzował i w ten sposób byl 
w rozamnej i praktycznej lączności z społeczeństwem. 
Uniwersytet ludowy, zainicjowany w r. u. przez se- 
nat, dąży do tego. 

Gdy gromkie oklaski, dziękujące dr. Abraha- 
mowi za przepiękną przemowę ucichły, wygłosił 
prof. ks. Fiałek wykład „O znaczeniu i pierwszych 
profesorach uniwersytetu krakowskiego". Praca ta 
omawia szczegółowo, 1a podstawie nieogłoszonych dat 
i źródeł najwybitnieisze postacie naukowe szkoły kra- 
kowskiej z XIV i XV wieku. Wykład ten, który za- 
kończył uroczystość :nauguracyjną, obudził żywe za- 
interesowanie. 


Gospodarstwo, przemyst | handel 


— Bank galic. dla handlu I przemysłu. 
Kraków 10 października. Rada radzorcza Banku 
galic. dla handlu i przemysłu odbyła wczoraj posie- 
dzenie. Na prośbę dyrektora dra Bindera, moty- 
wowaną chęcią zupelnego poświęcenia się Życiu po- 
litycznemu, uwolniono go od obowiązków dyrektora, 
wyrażając mu uznanie za zaslugi, położone około sa 
nacji banku, niemniej za gorliwą trzyletnią dzia- 
lalność. 

W miejsce dr. Bindera wybrano dyrektorem p. 
Stefana Grabskiego. dotychczasowego dyrektora 
banku bałtyckiego w Gdańsku. 

Następnie przyjęto rezygnację członków rady 
nadzorczej pp. Adolfa Schütza i Henryka Wie- 
lowieyskiego i w miejsce p. Schitza wybrano 
dr. Bindera, chcąc mu tem samem dać dowód zau- 
fania. Wreszcie w miejsce zmarłego prezesa Andrze- 
ja Zamojskiego wybrano do rady nadzorczej ks. 
Eustachego Sanguszkę. 

— Zebranie dyrektorów banków. Birse- 
wija Wiedomosti donos q, że w Petersburgu od- 
było się w ministerstwie skarbu zebranie dy ekto- 
rów banków, celem obmyślenia środków przeciwko 
spadkowi kursów na gieldzie. 

— Wiedeń 10 paździeraika. (Targ na woły.) 
Na poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 5285 sztuk. W tem było z Galicji 
372 sztuk, z Bukowiny 12 sztuk. 

Przebirg targu ożyw ony. 


Do każdego numeru dołączony jest 
bezpłatny 


dodatek z najnowszemi kompozycjami 


na fortepian i do śpiewu. 


Ceny podniosły się o 1 zł. 

Z calego spędu pozostało niesprzedanych 29 
sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 86 
sztuk po 27—31 zl, 115 sztuk po 32—34 zl., 
63 sztuk po 35—37 zl, 15 sztuka po 42 zł za 
100 klg. metr. żywej wagi. 

Buhaje podtuczone hez różmicy pochodzenia 
kupowano po 26—34 zł.; krowy podtuczone po 
26—31 zł.; bydło chude dla masarzy po 17—25, 
zl. za 100 klgr. metr. żywej wagi. 

Wieden 10 paździem:ka ('74 23: gbożowa . 
Pzzemica na jesień 21x! 850 do 851, na wiosnę 
zl. 882d> 833; żyłe na jesień od zi. 6'97 
6 98, ma wiosnę od zł. 7:34 do 735, "ks 
za wrzesień-październik od zł. 5'63 do 5 65, 
maj-czerwiec 1900 r. odzł. 5'42do 643; :w:: 
na iesieó ad "l 68:22 do 523, na wiosnę 1900r. 
od zł. 5:66 do 4567; swapok ma  wrzeniać- 
październik "1 :: 1260 do 12:70, na styczeć- 
luty 1900 r. od :l. —*— do —'—: zin] szept- 
kozre nn Styczeń-kwiecień 1900 r. © al p 


na 


da 83'-- Temdezia epok: jna. 
Rudaneszt 10 października (Gielda chod- 
a. Venaga na paśdriennik od o}. 820 da xd. 


821, na kwiecień 1900 r. od zł. 8'67 do 8'68; 
ito ma paździermik od zł. 6:52 do 654, na 
kwiecień 1900 r. od zl. 695 do 6'96- oe: "= 
październik od z! 4'95 do 496, na kwiecień 
1900 r. od zł. 5'36 do 5'37: Sukyneiza «a 
maj z. 1900 od zł. 5'12 do 5:14; oxopak ra 
siarpień 1900 r. o! =? 1190 do 12:—. Oferty na 
pzzemicę dostateczne. Chęć kuvna słaba. Tezdenoia 
słaba. 

— Wiedeń 10 października. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od zl. 12:05 do —'—. Ten- 
dencja spokojna. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus od zl. 19:80 co —'—. Tendencja spo- 
kojna. 


A) e LK) 
Sytuacja w Austrji. 

— Hrvatska Domovina, jeden z organów pe- 
slów chorwackich, omawiając snomalję rządu 
wiedeństicgo, nie radzi prawicy na razie ob- 
strukcji, ale sworną, karną opozycję, któraby się 
nie dała uwieść syrenim glosem — obietnic. 
Obsor wyszczególnia stanowisko Polaków, na 
których zwrócone są oczy wszystkich Słowian 
w Austrjj; od Polaków zależy utrzymanie wię- 
kszości na prawicy i uchronienie się od hege- 
monji Niemców. „Terar, albo nigdy, z nami, za 
nas i za siebie, lub przeciw nam i sobie. 
Dalhy Bég, aby Polacy to uałyszeli, zrozumieli, 
odezwali się i podzielili ze Słowianami zło i 
dobro”, 

— Slovenski Narod donosi, że ramiestnik 
Trjestu hr. Goess, bawiąc w ostatnich dniach 
w Wiedniu, konferował z kierownikiem rady 
ministrów br. Clary'm, oraz ministrem spraw 
wewnętrznych dr. Koerberem w sprawach po- 
litycznych, oraz przedstawił im zasady swej po- 
lityki, skierowanej przeciw Słoweńcom i Kros- 
tom. Politykę tę obaj ministrowie uznali jako 
odpowiednią, nadto namiestnik Goess ntrzymał 
dalsze instrukcje działania w tym duchu. 

— P. Forzt wyglł'sil onegdaj mowę na 
sejmiku relacyjnym w Czeskim Brodzia. Forzt 
powiedział, Że zmiana systemu nie jest klęską 
Miedoczechów, lecz autorytetu państwa przed 
falą obstrut cji. Dotychczas wystarczyly 2 kom- 
panje do jej zwalczenia — teraz trzeba 2 ar- 
mje. Punkt ciężkości tkwi w prawicy; winna 
ona wszystkiemi silami dopomódz do zwycię- 
stwa równouprawnieniu narodowemu, oraz wy- 
enuć konsekwencje ze zniesienia rozporządzeń. 
Rezolucja zachwala stanowczą opozycję i połę- 
pia działalność Kaizla, który naród czeski roz- 
czarowal. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 

Wiedań 10 października. Wiener Ztg. ogla- 
sza odręczne pismo cesarskie dn prezyd:nta mi- 
nistrów he. Clars'ego, w którem cesarz zarządza 
zamknięcie 15-tej sesji rady państwa. 

Praga 10 października. Wedlug wydanego 
komunikatu, odbyło się tu posiedzenie komitetu 
wykonawczego wierno- konstytucyjnej wielkiej 
własności. 

Licznie zebrani czlonkowie "gromadzenia 
ohrądowali pod przewodnictwem hr. Oswalda 
'Thuna nad obecną sytuacją polityczną. 

Wieden 10 października. Jaz dzienniki do- 
noszą, żierownik gabinetu hr. Clary przyjmował 
wezorai prezydenta izby posłów dra Fuchsa 
i człon'a izby panów dr. Madeyskiego. Dalej 
wysłane zostaly zaproszenia do posła seimowegn 
dra Schlesingera, pusla Schlckera, nastęzaie 
do pp. Herolda, Eagla, Pacaka, Kramarza i 
Ste. mwendera, oraz do zastępcy marszalca kra- 
jowego w Styrji, dra Serneca. 

Praga 10 października. Politik zamieszcza 
zajmujące szczegóły o konferencji mężów zau- 
fania stronnictwa młodoczeskiego. I tak posel 
dr. Edward Greger wystąpił przeciw proje- 
ktowi złożenia mandatów poselskich. Byloby to 
— mówił — połączone z wielką szkodą dla 
Czechów, gdyby w obecnej chwili tracili odwa- 
gę i wzajemnie czynili sobie zarzuty. Wodzom 
rzymskim, po klęsce ich, poniesionej w wojnie 
przeciw Hanibalowi, senat rzymski zgotował 
uroczyste przyjęcie, aby im dodać otuchy. Naasi 
przeciwnicy liczą na to, Że u nae teraz zapanuje 
anarchja. Otóż właśnie my nie powinniśmy do 
tego dopuścić. Mawca jest sam zwolennikiem 
nejostrzejszej opozycji, ale obecna chwila nie 
nadaje się do tego. 

P. Stransky zaznac”ył solidarność Czech, 
Moraw i Szląska. 

P. Engel opowiedział przebieg swej au- 
djencji u cesarza. Monarcha nic nie mówil o 
hliższych ukolicznościach zniesienia rozporządzeń 
językowych. P. Engel wyłuszczy! wobec cesarza 
swe zrpatrywania i powiedział, że t. zw. klęska 
nie leży w fakcie zniesienia rozporządzeń języ- 
kowych, lecz w tem, że rząd ustąpił przed ob- 
strukcją. Jest to więc klęską państwa, a me 
Mlodoczechów, winą Mlodoczechów jest to, że 
za wiele ufali. 

Ufność jes: symbol:m uczciwości. Otrzy- 
maną naukę zapamiętają sobie na przyszłość. 
Wybory delegacyj mogly odbyć się i tak be: 
względu na obstrukcję, ale w ostatniej chwili 
przestraszono się niepotrzebnie obstrukcji i pań- 
stwo poniosło klęskę. 

W drugiej mowie roztrząsal p. Engel mo- 
żliwość zamianowania nowego namiestnika Czech 
i środki agresywne przeciw Czechom. Być może, 
iż zostaną zakazane publiczne zgrormadzenia — 
w takim razie należy urządzać zgromadzenia 
poufne. Naród czeski musi być na wszystko 
urzygotowanym. 


Na żądanie wysyła Admini- 
atracja „SŚMIGUSA” 


(ul. Akademieka 10) 
numera okazowe bezpłatnie. 
WEai 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11 października 1899 r. 


Wiedeń 10 października. Król rumuński 
przejeżdżał dziś przez Wiedeń, jadąc z Sigma- 
ringen do Bukaresżtu. 

Wiedeń 10 października. Jak donasi Neue 
fr. Presse, hr. Clary zaprosil też na konferencję 
posła dra Grabmayera. 

Wiedeń 10 października. Burmistrz miasta 
Lueger i posal hr. Stórgh konferowali dzis 
przed południem z prezesem gabinetu hr. Clary'm. 


Danasa telograficzne | telefoniczne 


„Dziensika Polskiego”. 


Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt 10 października. W  ezposće 
wygłoszonem w izbie deputowanych, oświadczył 
minister skarbu Lukacs, że rząd jest zdecydo- 
wany tak, jak dotąd, a nawet jeszcze więcej 
wspierać życie ekonomiczne Węgier, ażeby sto- 
sunki ekonomiczne wprowadzić na tory normal- 
ne. Wbrew niekorzystnym wieściom stwierdza 
minister, że podstawy ekonomicznego życia Wę- 
gier są zdrowe i zdolne do rozwoju. „Nie ma- 
my —  ówi minister — żadnego powodu 
zwątpć i dać upaść naszej odwadze*. (Żywe 


oklaski). 

Budapeszt 10 października. Między wnio- 
skami, które wpłynęły podczas wczorajszego 
posiedzenia izby deputowanych do prezydjum, 
znajduje się jeden, dotyczący zakupna w Gene- 
wie tego hotelu, w którym śp. cesarzowa i kró- 
lowa przeżyła ostatnia dni swoje. 

Robotnicy socjalistyczni urządzili dziś de- 
monstracyjną przechadzkę po ulicy Andrassye- 
go, na korzyść powszechnego prawa wyborcze- 
go, przyczem jednak nie przyszło do żadnego 


wypadku. 


Anglja a Transwaai. 

Londyn 10 października. Jenerał Buller udaje 
się dria 14 b. m. wraz z swoim sztabem do 
Afryki południowej. 

D' Urban 10 października. Do portu tutej- 
szego zawinęlo pięć angielskich parowców trans- 
portowych, zapełnionych wojskiem. 


Wiedeń 10 października. Arcyksiężna Marja 
Walerja powiła wczoraj popołudniu w Wallsee 
szczęśliwie syna. 

Wiedeń 10 pnździernik. Włoski ambasador 
Nigra, który wczoraj przyjęty został przez mi- 
niatra spraw zagranicznych hr. Gołuchowskiego, 
wyjechał wczoraj do Hagi. 

Grac 10 pażdziernik. Ks. Alfred Liechten- 
stein złożył mandat posła do sejmu. 

Gradyska 10 października. W miejscowości 
Farra odbyło się wczoraj uroczyste odsłonięcie 
marmurowej statuy, przedstawiającej cesarza 
Franciszka Józefa. 

Berlin 10 października. Kanclerz ks. Hohen- 
lohe z powodu przeziębienia się nie wychodzi 
wcale z domu. 

Petersburg 10 październik. Wedlug donie- 
sienia finlandzkich dzienników, zarząd prasowy 
przy finlandzkim senacie w Petersburgu zażą- 
dal wytoczenia śledztwa sądowego zarządowi 
prasowemu finlandzkiemu z powodu, iż tenże 
toleruje rozszerzanie szkodliwych książek, druko- 
wanych w języku finlandzkim. 

Wiedeń 10 października. Cesarz nadał staro- 
ście Stanisławowi Czerwińskienau we Lwowie, z oks- 
zji przejścia jzgo w stan spoczynku, w nagrodę za 
dlugoletnią wierną i wydatną służbę, tytul radcy na- 
miestnictwa z uwolnieniem od taksy. 

Praga 10 października. Nowo”mianowany ar- 
cybiskup Skrbensky przybył tu wczoraj popołudniu. 

Moskwa 10 października. Silna burza zrzą- 
dziła na linjach kolei „Mikołaja“ wielkie spustosze- 
nia i przerwała w wielu miejscach komunikację. 

Warszawa 10 października. Na atacji Ruda, na 
linji kolei werszawsko-wiedeńskiej, zderzył się pociąg 
osobowy z lokomotywą rezerwową. Obie lokomotywy 
i kilka wagonów zostało potrzaskanych, przyczem 
kllka osób doznało ciężkich, a wiele lekkich obrażeń. 

Yokohama 10 października. Z powodu spa- 
dnięcia faiego pociągu do rzeki, 50 osób poniosło 
śmierć. Bliższych szczegółów kataatrofy brak. 


Proces Kasy oszczędności. 


Lwów 9 października. 
Wieczurne posiedzenie rozpoczęło się o godz. 
4 min. 15 przesłuchaniem świsdka p. J. Kaje- 
tan Janowskiego, architekta i członka 
wydziału Kasy oszcz. Śriadek : rał udział w ko- 
misjach rewizyjnych z pp. Szajerem i Gubtyno= 
wiczem. Główną rclę odgrywał p. Gubrynowicz. 
Rewizja ograniczała się do porównywania cyfr, 
ale byl świadek zdania, że cyfcy w k ięgach 
były już przetrultynowane. 
Gdy pokazano p Janowskiomu dopiski, po- 
czynione przy niestórych pozycjach księgi gló- 
wnej, cświadczył, że tych pierwej nie mogło 
być, bo bylby je z pewnością spostrzegł. Poru- 
szono jesze sprawę reeskontowania weśsli sto- 
warzyszeń i traktowania refiratów komisyj re- 
wizyjnych na posiedzeniach wydziału. Referował 
p Gubrynowicz, poczem przedkładano bilans 
walnemu zgromadzeniu. Ci sami panowie, oraz 
świadek powołani zostali w r. 1897 do komi -ji 
szkontru ącej prze* b. prezesa wydziału p. Ma- 
łeckiego. Wedle $$ 13 : 16 rrgulamnu obo- 
wiązkiem ich było przeprow 'zić szzonttum 
cztery razy w rożu, badać zamknięcia rachu:.- 
ków, stan gotówki, efextów, aktywa i pasywa, 
księgi, inwentarz, iskoteż końcowy bilans. Z ze- 
znań świadka wynika jednak, że komisja szkon- 
trująca prawie żadnego z tych obowiązków nie 
wypelnila. 
Jedno z tych szkontrów opisuje świadek 
w ten sposób: „Przybywszy do kasy zasta- 
liśmy skarniec otwarty i oczekującego tam nas 
Zimę, którego uprzedzil p. Szajer o naszem 
przybyciu. Był także i ś. p. Zajączkowski, oraz 
p. Gąsiorowski. Dostaliśmy wypisany stan 
efektów i wykaz stanu kasy obrotowej. Po 
przeprowadzeniu szkontrum kasy przystąpi- 
liśmy do szkontrum skarbca, sprawdzając jak 
najskrupulatniej najpierw fundusz rezerwowy. 
Sprawdzono z wykazem nawet kupony. Na- 
stępnie badano równie sumiennie wszystkie 
inne fundusze i znaleziono wszystko w jak 
największym porządku. Przepatrywaliśmy ró- 
wnież weksle, które były rozłożone na stole, 
lecz nie wszystkie, tylko częściami i sprawdzi- 
liśmy, czy i jak są wciągnięte do księgi we- 


kslowej. 
Ogólnego stanu weksli jednak nie znała 
komisja. Również „na wyrywki* badano ra- 


chunki bieżące i ich pokrycia. I w tym dziale 


komisja nie znalazła żadnych 
wości. 

Szkontrum to odbyło się w r. 1897. Z dal- 
szycz zeznań p. Janowstiego wynika, że o Gl'- 
gu Szczepanowsżiogo dowiedział się dopiero w 
r. 1898. Na te «ywody świadka zwraca Uv:zgę 
przewodniczący, że mimo, iż znaleziono wszy:l- 
ko w porządku. w roku tym stan zaliczek wy- 
nosił zwyż 5,000.000, a z efektów nie było ani 
pałowy tego, co księgi wysazywaly. 

Na zapytanie obrońcy dra Aszkenazego, czy 
świadek był po imieniu z Zimą — przeczy. In- 
terpelowany świadek Ziolecki, dlaczego tak twier- 
dził, tłumaczy, że wywnioskowai to ze stosunku, 
jaki ich łączył. 

W dalszym ciągu przesłuchiwano dra Ed- 
warda Stroynowskiego, lekarza, członka 
dyrekcji Kasy oszczędności od r. 1897. Na wstę- 
pie zeznaje ten świadek, że sprawo-jania Zimy 
na posedzeniach dyrskcji byly zawsze laEoni- 
czne, co najwyżej objaśn: I, że portfel nie prze- 
wyższa rezerwy. Odczytywaniu protokołów był 
Zima zawsze przeciwny. Na zapytanie, jakie 
obecnie panują w Kasie stosunki, odpowiada dr. 
Stroynowski, że wprowadzono jak najdalej idące 
ostrożności, że jednak ul:udnienia w udzielaniu 
kredytu wckslowego i zniesienie rachu' ków bieżą- 
cych nie wychodzą ns korzyść kasy. Zapytany, 
jakie są straty wekslowe, wyjaśnia świadek, że 
odpisanc weksle na sumę 151.600 7l, zaska- 
rżouo zaś na 54.000 :1. Na wekslach kancjono- 
wanych, zdaniem świadęa, straty większej nie 
będzie. 

Świadek p. Alfred Dzikowski, kupiec, 
no cenzorem kasy, ale uigdy go nie powoly- 
bywal. 

Z kolei odczytano zeznania p. Juliusza 
Kleeberga, radcy dworu, byłego komisarza 
rządowego w Kasie oszczędności od r. 1892 do 
końca r. 1895. Już po roku urzędowania spo- 
strzegł świadek, że nie wszystko się dobrze w 
kasie dzieje. Nie mógł się n. p. doprosić ra- 
chunków z budowy gmachu kasy. Brak cenzu- 
rów wydał się świadkowi również nie wlaści- 
wym, to też wprowadzenia ich dorsagał się u- 
stawicznie. Spowodował świadek wkońcu uchwa- 
lę dyrekcji, neminującą 8 cenzorów — mimo 
to Zima ich jednak nie używał, cheć twierdził, 
że cenzorowie funkcjonują. Oddział hipoteczny 
prowadzony był wzorowo, natomiast w dziale 
bankowym Zima robił ca chcial. Obuwiązki dy- 
rektora w tym kierunku statut określa niejasno, 
naprawę więc złego można było usunąć tylko 
przez uzupełnienie statu'u. Portfel przewyższał 
zawsze rezerwę, i świadek starał się to usunąć 
O dlugu Szczepanowski:go dowiedział się od 
dyr. Banku hipotecznego Lazarusa. 

Pytany o to Zima przyznał. że taż, ale ani 
rodzaju, ani wysokości tego dlugu nie chciał 
wymienić. C9 do rachunku Banku kredytowego, 
przyznał również Zima, że był niewłaściwy, lecz 
dodał, że musi tak postępować, bo go o to ks. 
A. Sapieha prosił i że zresztą on przez to nie moż: 
dać upaść temu banrowi. Dalsze zeznania świad- 
ka sa zdane, że Z. sım miał klucze od skarbca, 
sam kupony odeinal, nie znosił niczyjej kontroli 
itd. Nigdy jednak świadek rie podejrzywał 
Zimy o malwersacje, sądził bowiem, że dziala 
w jak najlepszej wierze. -Tiumaczy wreszcie 
świadek, Że regulamin Kasy bardzo słaisą da- 
wał ingerzncję komisarrowi rządowemu. Na se- 
sjach była mowa tylko o kredytach hipste 
cznych. Przy b'lansach nie było nigdy mowy 
o pozycjach wątpliwych. Straty w portfelu wy 
xazywał Zima zaledwie 2000 zł. rocznie. Wy- 
snuł stąd świadek wniosek, że portfel jest silny, 
a interes wekslo*y bardzo catrcżnie prowadzo- 
ny. Przeciw zmiżnie statutu Zima zav:sze opo- 
nował — a nawet groził ustąpieniem. O wszy- 
stkich tych sprawach zl żył świ. lek nz: .ególo- 
we sprawozdanie w namiestnictwie. 

Obr. dr. Aszkenazy prosi, aby to spra- 
wozdanie dra  Kleberga, oraz odnośne inne 
akta, zostały przedłcżone sądowi. 

Prokurator sprzeciwia się temu. 

W dalszym ciągu odczytano zeznania p. 
Jerzego Piwockiego, radcy namiestnictwa, 
komisarza rządowego od rozu 1896 Od radcy 
Kieberza slyszal już świadek, że w Kasie dzi- 
wnie się dziej., lecz co się dzieje zbadać 
trudno. 

Sprawozdania Kleeberga nie 
nie wie, gdzie się ten memorjał znajduje. 
W stan kasy nie mógł bliżej wejrzeć nie bę- 
dąc faohowym, a ponidto obawiał się brutal- 
ności Zimy. O fałszywych b'lansaca nie nie 
wiedział. W końcu opowiada świadek dzeeje 
runu aż do chwili jego ustąpienia i objęcia 
urzędowania przez radcę Jegermana. 

Koniec rozprawy o godzinie 7 m. 25. Na- 
stępne dziś o 8 rano. 


nieprawidlo- 


czytał, ani 


Lwów 10 października. 

Rozprawa rozpoczęła się dzisiaj o godzinie 
8 m. 30. Pusta jak zwykle dotąd sala sądowa 
poczęła się jednak powoli zapełniać, rozeszła się 
bowiem szybko po mieście wiadomość, że pize- 
słuchiwanym jest oskarżony p. Stanisław Szcze- 
panowski. Kto widział oskarżonego przed 
kilku laty, dziś-by go nie p. znał. Mówi głosem 
słabym, mówienie widocznie go męczy. 

Na wstępie swych zeznań zaznacza oskarżo- 
ny z naciskiem, że jakkolwiek nio poczuwa się 
zupelnie do zarzuconej mu winy fałszowania 
rachunków, to nie chce się uchylać od odpo- 
wiedzialności, jaka cięży na nim za prowadzenie 
interesów, które wzięły tak fatalny obrót. 

Na wezwania przewodniczącego, aby w przy- 
stępny sposób bieg tych interesów wyjaśnił opo- 
wiada p. Szczepanowski, że przybywszy do kraju 
z Anglji, był wprawdzie wykształconym techno- 
logiem, nie nanczył się tamm jednak praktyczno- 
ści niezbędnej do prowadzenia interesów na 
wielką skalą. O tym brazu wiedział i dlatego 
nawet bał się, aby go wir życiowy w takie wiel- 
kie interesa nie wciągnął 

Zaraz z początku poświęcił się badaniom 
terenów naftowych, cdhywszy przedtem pólra- 
czne studja fachowe w Wiedniu. Niestety obawy, 
jakie żywił, sprawdziły się. Fennmenalne pra- 
wie powodzenie zara” z początku aszolemilo 
jego i jego przyjaciół, tak, żo mimo, iż ciągle 
się tego obawiał, został wciągnięty siłą wypad- 
ków, od woli jego już nie zależną w wir najróż- 
norodniejszych wielkich przedsiębiorstw. Gorą- 
czka naftowa owładnęła go. Zmysł krytyka eko- 
nomicznego ostrzegał oskarżonego o niebezpie- 
czeństwie tej gorączki — ale w praktyce nie 
umiał sobie poradzić. Wypadek czy fatalność 
zrządziły, żo na terenach, gdzie nafta tak nie- 
zwykle obficie wybuchła, w każdym z szybów 


i zakładać przadsiębiorstwa na wielsą 
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oznączyi £ góry co do metra głębożość w ja- 


kiej żyła naftowa się znalazla. 
Jak ta „nieomylność* okazała się następnie 


myluą, przekona: się oskarżony niebasem, al 
nie dość wcześć , aby tu zbytnia wiara 
wiedzę nie przynw:słą meralnych i ms vrja'sych 
airat. Po krótsim pog ąd ie geologicz.;-1 o na 
szych terenach naftowy: h, opowiada p. Szczep- 
nowski, 


* wą 


jak ta zachę en* jego przyżladem po- 
częli się zjeżdżać kaptaliści z celezc świata 
skalę, 
Byli oni -uè jednak w le.czych warunkach, bo 
wzorowali się na jego czynnościach i niepotrze- 
bowaii pozosić tych trudów i kosztów, akie on 
ponosił. 

Opisując dzeje swoich przedsiębiorstw do- 
wodzi oskarżony, że początkowo włsżył w nie 
ze swoich i Kasy funduszów około 90 000 zl., 
nadto pożyczone od Biederimana również 90.000 
zl. Gdyby nie gorączza naftowa, k.piisd ten 
byłby »ż nsdto wystarczył. Jat dale'e gorączka 
ta owładnęła wszystkich przytacza fakt, że no 
wybuchu repy, gdy zapotrzebował kepitału na 
rozszerzenie kopalni, dostal we Lwowie © prze- 
ciągu godziny 75.000 zł, a w przeciągu pół 
godziny od Biedormana 150.000 zł. Podnosi 
dalej p. Szczepanowski, że przyczyną jego nie- 
powodzenia było i to, iż w interesach miał pe- 
wna delikatność, niegodną  „Geschaftsmana*. 
Przez udzielanie zaliczek bez ekwiwalentu, choć 
odnośne przedsiębiorstwa rosły, udział jego co- 
raz się zmniejszał, a ponadto i te zaliczki cię- 
żyły na nim, bo je czerpał w kredycie — bar- 
dzo nieraz drogim. 

Niepraktyczność oskarżonego jastrawo uwi- 
doczniła się przy założeniu rafinerji w Peczyni- 
żynie. Wykazuje tu p. Szczepanowski szczegó- 
łowo, jak niefortunnie była obrana chwila do 
założenia tej fabryki i w jak niedogodnych to 
nastąpiło warunkach. Przy zawieraniu kontra- 
któw był bardzo nieoględny. Przy zawieraniu 
pierwszego w obecności Zimy przez dziwną iro- 
nję losu, tenże wykładał oskarżonemu z naci- 
skiem, „że najlepiej robić eksperymeuta na cu- 
dzem, a dopiero nabrawszy doświadczenia, ry- 
zykować własny kapital.“ Kontrakty te narazily 
oskarżonego na przykrości i zawody. Otrząsl 
się nieco dopiero w r. 1884, ale już był zaen- 
gażowany na krocie. W czasie wprowadzenia 
na targi fałszywego surowca rosyjsko-węgier- 
skiego, co zagrażało ruiną przemysłowi nafto- 
wemu w Galicji, wybrano oskarżonego posłem 
do rady państwa. Przyjąl poselstwo w nadziei, 
że tam większą odda przysługę naszemu prze- 
mysłowi. Zapomniał jednak znowu o tem pe- 
wniku, że ile razy przemysłowiec wejdzie na 
drogę życia parlamentarnego, zawsze powinie 
mu się noga. Nie braklo też zawodów w ka- 
żdym kierunku. 

Wydatność szybów okazała się nie taką 
jak się tego spodziewano, a udział oskarżonego 
coraz się zmniejszał, tak, że był on w końcu 
raczej płatnym urzędnikiem, który mial 4.000 
zł. rocznie i pewien procent z dochodów, mi- 
mo, że udziały jego w szybach wynosiły akolo 
50 a nawet 659/,. 

Po wycofaniu się Szczepanowskiego ze Sło- 
body rung. miejsce jego zajęli różni kapi!al ści. 
W Siobodę i destylarnię włożył okolo 900.000 
zł., z której to kwoty tylko 10 procent było 
jego wlasnych. Dochodów nie było żadnych, bo 
dochód z ropy nie p'krył wydatków ogólnych 
i puszczenia w ruch destylarni, Jak wiele bez 
celu wydawano, przytacza jako przykład, iż 
w jednym roku przeeksperymentowano 150 000 
zł. Motywuje to jednak tem, że jako pierwszy 
pionier nowego urzemysłu musiał doświadczenie 
drogo okupić, zle przemysł jako taki z tego ko- 
rzystał! Liczne, istniejące dziś i stojące si:nie 
podobne przedsiębiorstwa świadczą o tem naj- 
lapiej. Przytacza tu oskarżony na dowód, jakie 
szkody przynosi brak doświadczenia i prakty- 
czności, że ropa slobodzza zawiera znaczną 
ilość parafiny. Gdy jednak nie starano się i nie 
umiano jej oddzielić, w ciągu lat miljony po- 
szly na marnel... W przedsiębiorstwie si«hódz- 
kim jest dotąd zaangażowany. 

Podnosi dalej oskarżony, ża wszystko skla- 
dało się na to, ażeby wszystkie jego pomysły 
się nie powiodły, choć z drugiej strony jest 
przekonany, że sprawa główna, to jest sprawa 
przemysłu naftowego na tem zyskała. Produkcię 
destylarni sprzedawano przeważnie za granicą. 
Ze wzęlędu na koszta transportu musiano sprze 
dać tanio, fabryka więc traciła — wyrobieno 
jednak nafcie galicyjskiej miejsce na zagrani- 
cznych rynkach zbytu — naturalnie kosztem 
fabryki. Dzisiaj też destyiarnie galicyjskie pro- 
sverują, k'rzystając z dwudziestoletniego, a tax 
drogo opłaconego doświadczenia oszarżenego. 
Brnąc tak i szukając ratunzu wszędzie — bo 
wierzył zawsze, że w końcu przezwycięży tru- 
dnści, rzucił się p. Szczepanowski w końcu w 
różne spekulacyjne interesa. Z chwilą wejścia 
do parlamentu, opuścili go jego wapólnicy, 
głównie Biedermanowie, wychodząc ze stanowi- 
ska, Że ta wpłynie niekorzystnie na bieg inte- 
resów. 

Innego zdania był Zima, mnoiemal, że je- 
dno z drugiem da się połączyć, a korzyści pły- 
nące z jego działalności politycznej przewyższą 
problematyczne straty. 

W iym czasie otrząsł się już był oskarżony 
ze swojej niepraktyczności, ale sądził, że zawsze 
za popelnione błędy był odpowiedzialny i w dal- 
szej swej działalności nie pozbył sią łatwowier- 
ności i zawierał spółki, w których spólnicy jego 
byli tylko spólnikami do zysków — straty on 
sam musiał ponosić. Na takich też warunkach 
wziął się do kopalni węgla w Dżurynie, z po- 
czątku na małą ska'ę i ostrożnie, później coraz 
śmielej. Oblicza oskarż sny, że wedle jego wy- 
rachowania, które szczegółowa podaje — war- 
tość ty h kapálni wynosi 20 miljonów. 

Gdyby więc tylko dziesiąta część była rze- 
czywistą, wartość ich mógł uważać za pokeźną. 
Poświęcił się więc wył cznie prawie temu intce 
resowi z głęboką wiarą w powodzenie. Był je- 
dnak zaangażowany i w kilku przedsiębiorstwach 
naftowych. Gdy więc wszystko zdawało się prze- 
mawiać na korzyść kopalni tych, nie szczędził 
trudu i kosztów, aby rzecz doprowadzić do 
skutku. 

Niestety, trudności na jakie natrafil, były 
prawie nie do przezwyciężenia. Głównie utru- 
dniała pracę kopalną woda, której usunąć nie 
było prawie sposobu. Wydano też bardzo wiele 
na próby wiercenia — które najczęściej okazaly 
się niepraktyczne, a i brak dobrego robotnika 
dawał się uczuwać. 


Oskarżony opisuje szczegółowo to wszystko. 
Zasięgał zdania radcy górniczego Paula — choć 
człowiek to ostrożny, wydal o kopalni sąd przy- 
ckylny, co sporidował: p. S*czepanowskiego, 
te prnął dalej. 

Po azało sę w dalszym ciągu, że wierce- 
ua wydały mylne przypuszczenia, pokłady bo- 
wiem 'ręgla nie miały te, grubośc:, jak sądzo- 


| no. Os biscia nie mógl robót dozorować, bo 


byl porwany wire Życia politycznego. Już w 
roku 92 wkłady w kopalnię wyno-iły przeszło 
400.000 zł, z dochodów nie było żsdnych. Po 
orzeczeniu Paulego Zima udzielil oskarżonemu 
większego kredytu, sam ześ miał również wiel- 
kie do tego interesu zaufanic. Ocenieno wów- 
czas, Że kopalnie te mogą dać w ciągu jakich 
50 lat 30—40 miljonów. 

Przy końcu zaangażowano w kopalnie te 
trzy miljony złotych. 

Pus'ans”ił końcu cs zrżezy wy tąpić 
ze wszystkich przedsiębior'tw naftowych, po- 
święcić się wyłącznie kopalni węgla, a przy 
tem zskładać we wschodniej Gelicji całą sieć 
eukrowni. Na początek nrzystąpił do spółki cv- 
krowni tlumackiej. Zniechęcało go tylko coraz 
widoczniejsze cdsuranie sę od riego jego da- 
wnych spólników, co mu też i jego działalność 
utrudniało. Zima zachęrał jednak do wytrwalc- 
ści i do wzięcia udziału w życiu publicysty- 
rznem. W tym czasie wydał „Nęizę w Galicji“ 
i zaczął wydawać Ekonomistę. 

W r. 1890 zorganizował Zimą centralny 
zarząd przedsiębiorstw oskarżonego i poezął mu 
udzielać kredytu na co raz większą skalę. 

Po koniec roku 1895 wkłady p. Szczepa- 
nowskie w różne przedsiębiorstwa wynosiły 
okolo trzech milionów, nie licząc Schodnicy i 
interesów zagranicznych, jak fabryka beczek na 
Węgrzech i inne. ; 

Zima zmusił oskarżonego do sprzedania 
Schodnicy w r. 1895. Ze sprzedaży tej otrzy- 
mal 600.000 zł. gotówką, a 400.000 akcjami 
Schodnicy. Po spłaceniu różnych ciężarów, za- 
stało mu tylko 450.000 zl., któremi pokrył część 
długu w Kasie oszczędności. Ta sama kopślnia 
przed tawia dziś wartość 15 miljonów, a wię- 


ksza połowa terenów pochodzi od Szezepa- 
nowskiego. 
Gdy oskarżony czul się już zbyt znużo- 


nym, przerwał przewodniczący dalsze przesłu- 
chiwanie go do jutra, a przystąpiono do bada- 
nia świadka hr. Jerzego Borkowskiego. 
który jako członek Kasy brał udział w kilku 
komisjach rewizyjnych. Świadek, równie jak 
jego poprzednicy nie może nie pozytownego 
podnieść. Sprawozdanie bilansu ograniczało się 
do porównywania cyfr. O wekslach i przenie- 
sieniach nic nie wiedzial. 

Na tem przerwano posiedzenie o godz. 3 
m. 30, następne jutro o 8 rano. 


« 
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W dniu dzisiejszym rozprawa wzbudziła więk- 
szy, niż dutąd interes, gdyż po mieście rozeszła się 
wieść, łe dziś zeznaje p. Szczepanowski. Pusia za- 
zwyczaj sala zapełniła się aż po brzegi publiczno- 
ścią; przybyło mnóstwo pań, które chciały zobaczyć 
glównego dziś oskarżonego w procesie Kasy oszczę- 
dności. 

Gdy wszedł do sali p. Szczepanowski, przez 
cale audyterjum przeleciał szmer zaciekawienia. Pa- 
nie powstaly z miejsc, aby oskrrżenego lepiej widzieć. 

Kto atoli znał Szczepanowskiego z sali sejmo 
wej, lub z Rady państwa, ten by go dziś mie po: 
znal. Nie jest to już ten sam świetny mowca, który 
mowami swemi w sejmie i radzie państwa wprost 
zachwycał, którego, gdy przemawiał, słuchano z na- 
tęż niem. Dziś, to człowiek zupełnie chorobą i osta- 
tniemi przejściami złamany. Twarz dawniej pełna, 
tryskająca zdrowiem, dziś blada, wychudła, a wsku- 
tek tego nos silniej zarysowany nadaje twarzy wy 
raz posępny i zbolały. Wąsy drobne, przyprószone 
siwizną. 

Mówi cicho, powoli, od czasu do czasu tylko, 
gdy wspomni o swych nadziejach, o pedniesieniu 
przemysłu w kraju, słowa płyną żywszym potokiem, 
glos staje się silniejszym, ale po chwili staje się 
znów matowym, siowa płyną powoli, widać, że zmę: 
czenie opanowuje oskarżonego» ite tylko z wysiłkiem 
dalej mówi. Od czasu do czasu nerwowym ruchem 
poprawia wąsy, lub też ołówkiem, który trzyma w 
ręce, kreśli coś machinalnie na leżącym przed nim 
papierte. 

Charakterystycznem jest to, Że gdy w zezne- 
misch mówi o swej chęci podniesienia przemysłu w 
kraju, urywa nagle, tak, jakby słowa te nie chciały 
mu przejść przez gardło i omawia swe wlasne przed: 
siębiorstwa, nie wspominając dalej wcale o swych 
zamiarach, które szły na dalszą metę. Widocznie 
nis chee idealnego pierwiastku wprowadzać da swych 
zeznań. 

Z zeznań tych widać, że to zawsze ten sam 
idesliata, mający na celu nie siebie, leez dobro in 
mych. Nie wie, ile stracil, ile w przedsiębiorstwa 
włożył, kto jego dobrą wolę wyzyskał i nadużył. 

Sędziowie przysięgi! i audytrjum z zapartym 
oddechem przysłuchują się jego zeznaniom. 

Zeznania dzisiejsze Szczepanowskiego, to wielka 
rozprawa skademickr o przemyśle górniczym w Gam 
licji. Przewodniczący p. Oleński i tu okazał taką 
znajomeść tych spraw, iż w istocie dziwić się nale- 
ży wszechstronności tege sędziego. 


ROZMAITOŚCI. 


Małżeństwo arcyks. wdowy Stefanji. W bu- 
dapeszteńskich kołach arystokratycznych rozpowsze- 
chniona jest pogloska, że wkrótce nastąpi ślub ar- 
cyksiężnej wdowy Stefanji z hr. Longay, członkiem 
węgierskiej arystokracji, Gdyby to było istotnie pra- 
wdą, w takim razie arcyks. Stefanja musiałaby zrzee 
się swych praw, zarówno jako arcyksiężnej, jako też 
matki arcyksiężniczki Klżbiety. Hr. Longay urodzil 
się w r. 1863. Byl radcą legacyjnym austro-wę- 
gi:rskioj ambasady w Rzymie, leez od roku już ba- 
wi na urlopie. 

Wiadomość o małżeństwie arcyksiężnej dotych- 
czas nie potwierdza się. 

Nowa diva operetkowa pani Filomena 
Łopatyńska, uczenica dyr. Barącza, po odbyciu 
gruntownych studjów operowych, wystąpi dnis 14 
bm. w „Nocy Wenecji*, w partji Aniny, którą śpie- 
wala pna Bohuss. Nowa śpiewaczka wnosi na scenę 
obok wykształconego głosu, także i rutynę sceniczną, 
co pierwszy jej występ interesującym czyni w kołach 
miłośników lekkiej muzyki operetkowej. 

Mrozy. Z Pięciokościołów donoszą, że po 24- 
godzinnym deszczu i silnym wietrze, nastąpi! tam 
mróz. Także z innych komitatów donoszą 0 mro- 


zach. Termometr wskazuje 8° niżej zera. W doli- 
nach leży śnieg. 

Ciekawy objaw obłąkania. Stefan R., 36 le- 
tni złotnik w Wiedniu, obmyślił sobie dnia 4 bm. 
oryginalis w swoim rodzaju zajęcie. Oto wstępował 
po kolei na Westtahnstrasze do wszystkich wię- 
kszych sklepów i każdsmu z wiaścicieli przedztawial 
gorąco, iż powinien natyshmiast sklep zamknąć. 
Zapytywany, dlaczego tak radzi uczynić, odpe- 
wiadał, iż w tym dniu ma się stać coś miezwyklego. 
„Tak mi powiedziało medjum na jednem z posie- 
dzeń klubu spirytystycznego, do którege należę." Ja- 
kiego rodzaju miał być ten miezwykly fakt, zdradzić 
mie cheial, ale radził wszystkim, aby byli ma wszy- 
stko przygotowani. Nieszczęśliwege złetnika, Raprty- 
krzającego się kupcom, oddano ped obserwację le- 
karskę, skonstatowano bowiem u niege male po- 
mięszanie funkcji umysłowych. 

Dramat małżeński. W Wiedniu miał miejsce 
wstrząssją y rerwami dramat małżeński, którego 
bohaterami są małżeństwo Filipowie Lutz. Oboje 
zamieszkiwali z początku w Bawarji, skąd pochodzą. 
On, Filip Lutz, jest synem obywatela ziemskiego, 
od dłuższego jednak czasu pozostawał bek żadnego 
zajęcia, zwłaszcza, iż poróżnił się z ojcem, który mu 
odmówił pomocy. Nieszczęście zaś chcialo, iż Żona 
była ni zbyt surowych zasad i opuściwszy go, przy- 
jechała do Wiednis, gdzie zaczęła prowadzić wesole 
życie kurtyzany. Mąż, dewiedziawszy się O tem, 
przyjechał za nią z zamiarem zabrania jej napowrót 
do Bawarji. Ona jednak ani słyszeć o tem nie 
chciała... W mocy z poniedziałku na wtorek zjawił 
się Lutz w pokoju, gdze mieszkała, żądając katego- 
rycznie staaowczej odpowiedti, czy ma zamiar zmie- 
nié sposób swego życia, ezy też nie. Kiedy Lutzewa 
z szyderstwem dała mu cdmowną odpowiedź, on 
wydobył nagle rewolwer z zamiarem zastrzelenia jej. 
Zobaczywszy to kobieta, rzuciła się do drzwi niedo- 
mkniętych i w negliżu wypadła na podwórze. Lutz 
strzelil za nią kilkakrotnie, Żaden jednakowoż strzał 
jej mie dosięgnąl. Następnie strzelił dwukrotnie do 
siebie, raniąc się ciężko. Wezwano doċ stację ra 
tunkową, która go odwiozła do szpitala. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 10 październ. Zamknięcia gieldy godz. 3 mia. 40 
Akce austr. Zakł, kredyt 362'75, Akcje węg. Zakł. kred. 
368'--, Akcje Anglobanku 148'75, Akcje Unionbanku 
29760, Akcja Laenderbsnku 283:—, Akcje Bankvereinu 
266-—, Akcje Bodencredit 444'—, Akcje gal Banku hipo- 
tecznego 360'—, Akcje kol. państw. 329'50, Akcje kolei 
poładniowe' 70:75, Akcje tramwajowe 443:—, Akcje kol. 
Elbethel 460-—, Akcja kol. Północnej 31250, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 279'—, Akcje alpiny 275'25 Akcje Rima 
Muranji 33775, Akcje przęskiezo Tow. żel. 1401-—, 

j i bromi Akcjs tureckie tytoniow, 


92-50, 56 I. listy Tow kred. ziem. 9260, 4°/, listy Banku 
kraj. 96-50, 47,1, üsiy Banko kraj. 99:50, 4°/, isty 
Banku hipot. 94 50, 4'4/*/, listy Banku hipot. 9859, 
5*/, listy Banka hipot. 110:25, 4°, Gal. oblig. propinac, 
——, 40, Gal. poż. kraj. z r. 1895 —'—, 4°/, Pożyczka 
. LY tn.cckie 56:50, Marki 5902, 
Eubłe 128 25. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 10 października 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja |. 8. p'arwszo- 
rzedmy botsl, kawiarnia i restauracja. Hr. F Czosno- 
wski z Ożomii. Hr. S. Jabłonowski z Popowca. A. Bran- 
don z Disseidorfa. M. Boerdon z Moskwy. Hr. J. Po- 
tocki z Rymanowa E. Proisach z Kiew. B. Niedzielski z 
Brusna, J. Messaros z Krosna. Z. Gabrjelski z Krakowa. 
S. Romocki z Warszawy. Hr. J. Plater z Poznania J, 
Skarbek-Borowski z Hurki. F. Klinger z Wiednia. W. 
Jędrzejowicz z Czudca. E. Thorn ze Stambułu. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Przaniosłom mój instytut dontystyczny 


z ulicy Hetmańskiej |. £, na ulicę Kopernika l. 4 naprze- 
ciwko Wgo Mikolascha i wykonuję: plombowanie i 
rwanie bez bolu, sztuczne ząby sposobem wiedeńskim, 
po zmiżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
Trei gar 


1—? 


i pocztą, adto leczę aa wte i" ustnej 
i nazu. 
Instytut otwarty przez cały dzień. 


Dr. dentysta M. Wiktor. 


Prof. Dr. Szymonowicz 


ordynuje jak dawniej w chorobach uszu i nosa 
mieszka obecnie 931 1—2 


przy ulicy Pańskiej 1. 4. 


- Dr. Józef Wielochowski 


otworzył kaBoslarję adwekacką 902 1—1 
we Lwowie przy ulicy Brajerowskiej l. 20 


Dentysta Dr. T. Bohosiewicz 


b. usystent klin. chi:urg, Uniwers. Jagiell 
ordynuje w chorobach zębów i jamy ustnej 
od .odziny 9—5 przy ul. Jagiellońskiej 7 I. piętro. 


Zmiana pomieszkania. 
Kancelarja adwokata 


Dr. Zygmunta Lilienfelda 


znajduje sę obecnie 910 1—3 
przy ulicy Sykstuskiej liczba 40. 


Zaprzeczenie! 


Instytut dentystyczny 
Hetmańska |. 6 
nie tylzo nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zawodowe, 
składające się z kilku lekarzy specjalistów. 


Dentysta L. Wiktor. 


Fi Kra 


najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiego 
wyrobu 


3. W Niemojowskiego 
168 1--7 we Lwowis9. 


Wszędzie do nabycia 


Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie 


i pływalnia 
L U 


w Zzkładzię kabielowym 


św. Anny 
ulica Akademicka liczba 10.: 


DZIENNIE POLSKI z dnia 8 października 1899 r. 


otwarte codziennie od godziny 6 
rano do 9 wieczorem; w niedziele 
i święta zakład otwarty tylko 


„da godziny 3 popołudniu. 


INP” Łaźnia dla pań -$i 


od 1B września do; 1-go lipca, 


każdego piątku od godz. 2—7 wieczorem. 


6 


Fei LUB" 


anizana war maa nefol aa ATU N TUTATA ATA fT 


e aa a 
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BIEDNE SERCE. 


Powieść z francuskiego. 


VII. 

Lato przerwało uczucie dzieci. 

Pani Raymels pozostała glucha na prośby 
natarczywe, żeby dać wnuczkę państwu de 
Trebes, gdy wyjadą w podróż podczas mie- 
sięcy wakacyjnych. 

Gbwilami oburzała się na Elę, która z po- 
wodu odmowy babki zapłakiwala się, a także 
na Apolonję, podtrzymującą żądania dziew- 
czynki i mówiła z żalem: 

— Więc porzuciłabyś mnie, odjechałabyś 
daleko od twojej babki, na dlugo, z ludźmi, 
których nie znałaś nawet nazwiska na po- 
czątku maja... Doprawdy, to niesłychane... 
I Apołonja mięsza się jeszcze, buntuje... Mogę 
zachorować, umrzeć, a panna nie pomyśli o tem, 
kiedy chodzi o zabawę... : 

— Wielki Boże, proszę pani — odpowia- 
dala sluga — cóż to dziwnego w jej wieku, że 
lubi zabawę ?... Chciałabym widzieć, jak paci 
była mloda... 

— Czy dasz pokój, nieznośna gadulo? 

Staruszka nogi zreumatyzmowane opierala 
na poduszkach i ciągnęła z goryczą : 


W ten sposób zwykle kończyły się narze- 
kania pani Raymels. Apolonja szła do kuchni, 
trzaskając drzwiami ze złości. Ela siadała w 
kącie i zakrywszy twarz dloń:ni, szłochała, nic 
nie odpowiadając. 

Pani Raymels po niejakim czasie rozczu- 
lała się, przywoływalała dziewczynkę i całując 
ją, glosem miękim mówiła: 

— Nie placz, Elo moja ukochana, prze- 
bacz mi niesprawiedliwość i szorstkość. Cie- 
bie tylko mam na świecie, a taką już stara 
jestem ! 

Dziewczynka  ściskala babcię, starała się 
poddać losowi, nie myśleć o wyjeździe tych, 
co część jej serca z sobą zabierali, o podnie- 
cających opowiadaniach Wilhelma i miss Bur- 
naby, o bialej willi w Biarritz, z której odzlz- 
nial się widok na zatokę Biskajską, na nie- 
zmierzony Ocean, mieniący się barw tysiącem, 
na czarne lasy i zameczki w dolinie d'O6, po- 
między górami, z których spływały srebrne 
strumienie; na rozległe łąki, okolone olszyną 
i topolami, wioski o dachach czerwonych, 
wspartych na ścianach kamiennych i zamykała 
oczy, Łeby niawidzieć w ebramowaniu okna 
cząrnych kominów i poddaszy, co były jedy- 
nym horyzontem jej dzieciństwa, odkąd za- 
mieszkały z babką w Paryżu. 

g 


* * 
Przez ten czas rozlączenia i samotności, 


udawala, że niczego nie 
że rachuje i zaznacza 


z panią de Trébes, 
żaluje, kryla się z tem, 
w kalendarzyku dni smutne i długie, jakie ją 
dzieliły jeszcze od powrotu hrabiny; kryła się 
i z tem, że całowała fotografię pani de Tróbes, 
podarowaną jej z podpisem: „Mojej kocha 
nej Eli, mojej pieszczotce, mama nr. H. 


Wiedziała obecnie, kiedy listonosz zostawia 
listy u odźwiernego, a stara Apolonja zbiegala 
na dół, przynosiła koperty, które niekiedy za- 
wierały krótkie pozdrowienie, nakreślone na 
kartce, wydartej z pugilaresu, a najczęściej kil- 
kanaście stronie, dyktowanych przez kalekę na- 
uczycielce, z dopiskiem hrabiny, pelnym czu- 
łości, przypomnień przyjaźni, zapieczętowane 
ulubioną dewizą hrabiny: gołąb na skale, go 
tów do lotu, a w dali yacht z rozwiniętym ża- 
glem, mknący w przestrzeń. 

Czytała je w sekrecie,  uszczęśliwiona, 
z duszą, uniesioną w te horyzonty świetlane, 
tarasy kwiatowe, fale burzliwe, w te aleje cier- 
nistych parków, lodowce błyszczące i rozległe 
wybrzeża, wrzosem pokryte. Widziała oczami 
wyobraźni wózek Willi, jasne suknie swojej 
drugiej mamy, kule, wyrzucane przez Rajmun- 
da przy lawn-tennis... 

Odpowiadała na te listy tylko co niedzielę, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11 października 1899 r. 


cerek andaluzyjskich, które Ela z całą powagą 
przedstawiała jako gości swoim starym lalkom, 

Rajmund przysyłał jej przepiórk , figojadki, 
upolowane w okolicy ich zamku, zwykle z kar- 
teczką następującej treści: 

„Dla największej smakoszki 
dla panienki Eli, która niby nie lubi 
rzeczy”. 

A panią Raymels denerwowały te wszystkie 
prezenty, bylaby je z chęcią za okno wy- 
rzuciła. 

— Powinniby zrozumieć — mówiła — że 
mi przykrość sprawiają... Czyż ja jestern w sta- 
nie oddać to ich dzieciom? 


VIN. 

Pani de Trebes powróciła z Biarritz w koń- 
cu października, a biedny kaleka do tego sto- 
pnia wzruszył się powitaniem z Elą, że zapadł 
ciężko na zdrowiu. 

Dostal gorączki i majaczyl. 

Przywolywal małą przyjaciółkę glosem roz- 
dzierającym. 

Ciągle mu się zdawało, że ją gdzieś zabie- 
rają. Widział ją uciekającą jak sarenka, wzdy- 
chającą rozpaczliwie, krwawiącą ręce i nogi, 
widział, jak rezchyla gałązki cierni, żeby popa- 
trzeć na niego raz ostatni i ręką szle mu poże- 


na świecie, 
dobrych 


Liście zeschłe kręciły się w powietrzu, jak 


Miss Burnaby pielęgnowała go dniem i nocą, 
postarzała się o dziesięć lat w walce z gorączką, 
pożerającą chłopca, słuchając jego okrzyków 
pełnych rozpaczy. 

Od chwili, gdy chory wszedł w sładjum 
rekonwalescencji, Ela zaczęla przychodzić do 
niego. 

Dziękował jej za to bezustann 5" 

Brał rękę chłodną dziewczęcia, opierał na 
niej rozpaloną głowę, jak na poduszce deli- 
katnej. 

Pewnego dnia głosem bolesnym odezwał się: 

— Elo, ja niedługo pożyję, niedlugo bę- 
dziesz potrzebowała troszczyć się o twojego 
Willi... Ja chcę zostawić tobie wszystko, co po- 
siadam, wszystko, coby mi dali, gdybym do- 
rósł... To jest prawie wszystko, trzeba bowiem, 
żeby dobra miss Alicja coś dostała, prawda?.. 
Będziesz bogata będziesz mogła kupić sukien, 
ile zecbcesz, być strojną, ladną jak mama... Ja 
wiem dobrze, o czem ty marzysz... A jak zoba- 
czysz się w lustrze, powiesz sobie, że mnie tę 
przyjemność zawdzięczesz, twojemu przyjacielo- 
wi, o którym wtedy wszyscy już zapomną... 

Ela zaś przerywała, gniewala się, grozila 
mu, że nie przyjdzie, jeżeli nie przestanie 
mówić, a w końcu wołała: 

— Jeżeli wyobrażasz sobie, że takie histo- 
rje są zabawne, to mylisz się bardzo, mój ko- 
chany Willi 1... 


„, — Ah! w tobie nie moja krew plynie, 
nic nie wzięłaś ze mnie, Elo... Włóczyć się z 
obcymi po świecie, żyć cudzym chlebem... Jak 


to źle, że nie pojmujssz tego! .. 


BROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 
pe 1'/, centa od wyrszu. 


pt wizytewe, zaproszenia, karty i listy 
ślubme, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograticzny. Anteal Przy- 
szlak we Lwowie. ul. Lindego 4 


i Czyiałem list do P. J-- 
Wilga leśna. a>. Tru no spottać 
coś bardziej poziomego i niesmacznego. 
Za przypisek: „dotyczy to takze innego 
Jegomości* — dziękuję. Dowiedziałem 
się przy tem ładnych rzeczy. Jestem obu- 
rzony. Tego już i na mnie za wiele. 

Jegomość. 

Masło deserowe |!!! najlepsze, rozsyła 
codziennie świeże w paczkach 

B-cio kilowych netto 9 funtów za zł. 4'50, 
oraz najlepszy ser stołowy 9 funtów a 
zł. 2 franco za pobraniem, z gwarancją 
911 


najlepszą obsługę. 
Marja Laubowa w Brzesku (Galicja. 


Nan ciel najlepiej polecony, z dłu 
szy goletnią praktyką p. zygo- 
towuje uczniów szkół śre.nch prywa- 
tystów do egzaminów. Poszukuie posady. 
M, O. Ajencja dzienników Lwów, Pas'ż 
Hausmana +72 
Osoba intel gentna obejmie posadę do 
zarządn domu i kucini do je- 
dnej osoby. Poste restante T. P. Brzeżany. 
w powlecie grybowskim, 
Folwark 6 kilm. cd stacji Bobowej 
w okelicy uroczej z obszarem 220 mòr- 
gów; w tem 16U orne pszennej ziemi, 
a resztę lasu. Ogrodu owocowego « ko o 
4 morgi. Bu'ynki w bardzo dobrym 
stanie; wraz z inwentarzem żywym 
i zasiewami zaraz z wolnej ręki do sprze- 
dania. Potrzebna gotówka 20.000) zł. 
resztę bank. Oferty ;od adresem: Obszar 
dweraki Falkowa poczta Bruśnik. 
poszukuje zdoinej eks- 


Poczta Liszki pedytorki do samoist- 


nego prowadzenia skombinowanego Za- 


rząda. 859 
i i znajdą miejsce za- 

Zdelne modniarki raz w magazynie 
Lad tadtera i Synów u'. Akademicka 10. 
5 ek i elegancko urządzonych z ku- 
p g chnią, łazienką, wodociągi, 
gazowe oświetlecie, przy ul. Uzhronek 4 


zaraz do wynajęcia. 963 
p kój i przedpekój umeblowany z opa- 
em i u zaraz do najęci. 

oK Ja | i usługą do najęci 
Poniatowskiego 3 w Parku. 966 
na myszy polne, siluą w p1- 


Truciznę guikach 5 kilo 3 zł apteka 


w Bukaczoócąch. 913 


RZ i ekonomiczny w sile wieku 
a GH z chlubnemi świadectwami, 
i z zachoduiej Galicji, poszukuje pořady 
kawalerskiej. Adres H post restant Mo- 


ściska. 959 
R d kiszone baryłeczki 5 klg franco 

JUZE wysyla za 2 zł. Juijan Markowski 
Uścio ruskie. 867 


Pa dóbr Państwa Świrz, ma do 
sprzedania 3 pary ślicznych młedy:h 
pawi. 831 
ze dóbr Państwa SŚwirz, ma do 
sprzedania 2 buhajki roczniaki i 3 
cztero-miesięczne, rasy Bern-Slmmenttal. 
ół ie. j dobroci 
65 at. kilo KAWY pA n e 
cia jedynie tyl- H 
ko w bandia LEONA(A SOIeGKIEgO 


Lwów, Bateregu 3. — 5-kilowe wo- 
reczki franco do każdej stacji pocztowej. 


Szatkownice ilo kapusty 


(znakomite) 
a 2, 2 4 6 nożacb, 


po zł. 2—, 3—, 350, t—, 450 
poleca Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry). Filja: T-rnopoi 


Znikną zg 


pieci 


Ruckera we 


skład w aptece Z. 
653 1—5 


Lwowie (Galicja). 


Rodaktar: Dr. Kazimierz Ostaszawski - Barański. 


Ela, jak więzień, marzyła o ubiegłych dniach 
wesołości i zabawy w domu nowych swoich 
przyjaciól. 

Lecz w obawie, żeby babce nie było przy- 
kre przywiązanie, jakie w duszy Jączyło ją 


smaki, 
rzającą, 


s;.-23.13 
PORE 
s S a 35 © 


Ważne dla Pań! 


Tylke za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny |. 5, H. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nic równocześmie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaja się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą, 12 1—? 


Podziękowanie. 
Sza mbelan Jaga c I k. Wysokości Arcyksięcia Leopolda Salwatora. 


Powszechna tabryka wyobów asbestowych. 

Jego c. i k. Wysokość A7cyksiążę Leopold Salwator jest z cbuwia zaopatrzo- 
ngo w podeszwy asbistowe bardzo zadowo ny. Jego Wysokość używał tego obu 
wia do dłuższych jsrzechadzek 1 przekonał się, że noga nie męczyła się przy tem 
tat, jak przy używaniu zwykłego obnwia. Posyłam tedy parę myśliwskich butów na 
wzór z prośbą, o sporządzenie takich samych i u tego samego szewca, lecz z po- 
deszwami ashestowemi i o rychłe nadesłanie tychże. 

Jestem pewny, žo też buty myśliwskie zupełnie tak same dobrze będą zreble- 
no l tak samo dobrze ml się posłużą, jak poprzednie salonowe. i 

Agram 8 lpca 1899. KRAHL, rotmistrz. 


No 2791 Król. węg. Ceotra'ny Magazyn mundurów dla Honwedów w Budapeszole. 
Er Wielmożny Pan dr. Franciszek Hogyes, Budapeszt 
lekarz pułkowy Honwedów w st-nie spoczynky. 


Budapeszt 17 p Ździernika 1898. : i 5. 

Na pańskie dnia 5 b. m. bezpośrednio do Jego Ekscelencji Pana min'stra 
Honwedów wnicsione p danie, przesełam w załączeniu Nr. 6517/VII 18 8 wydane 
rozporządzenie ministerstwa H nwedów. 844 1—32 


Król. węg. minister Henwedów. 

października b. r. do mnie wniesioną prośbę, w której 
dan zapytujesz się O przedłożone, a przez żołnierzy Honwedów wypróbowane asbe- 
stowe podeszuy wtłado 36, oznajmiam Mn, że do użycia przyjęte asb stowe pode: 
szwy wkładowe z powodu swej znakomitej własności, iż wilgoć sz bko i lekko wy- 
sysają. nogę dłuższy czas od potu ochraniają, przez to maszerowanie ułatwiają, a 
oprócz tego pojawiają się przy użycin „tych podeszew o wiele rzadziej odgni cione 
lub popękane nogi, przeto okazały się nsbestowe podeszwy wkładowe jako celowi 


odpowiedni . - ME 
i Bujaptst, 9 października 1898. 


Nr. 65.917/VII. | 
Na pańską dnia D. 


Na rozkaz ministra 
LANER, jenerał. 


Jego Eks:elencja p. dr. Aleksander Weckerle pisze: 
Szanowny Panie Doktorze! i ; 
Obuwie zaopatrzone w podeszwy asbestowe okazało się w użyciu znakomi- 
tem. Chodzę w niem pewnie i wy, odnie, a bole nóg ustały tak, że zdaniem mojem, 
nie będę potrzehował już w tym względzie więcej pielę nacji lekarskiej. 


Dziękując Panu za życzliwą radę, pozostaję z poważaniem 
Danos 17 Eaa 1897. ALEKSANDER WECKERLE. 


Ne używajcie obuwia bez patentowanych wkładowych podeszw asbestowycb. 


Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg. 


Precz z nagniotkami. z pocaniem się nóv, atwardziałościami i obrzmia- 
lościami wszelkiego rodzaju! Precz z odmrożeniem i pleczeniem nóg! 


Po krótkiem użyciu pewne rsunięcie wszelkich trudności w chodzeniu u każdego 
który tylko swe obuwie zzopatrzy w hygleniczne pedoszwy ashestowae dr. Kógyes'a 

Cena z: parę: podwójnie grubych 1 20, pojedynczych 60, pla- 
skowych najlepszych 40 ct, za dziecinne połowa pow;ższych cen. 


Jak bardzo okazały się te podeszwy skutecznemi, najlepszym dowodem to, że 
o. i k współua, jako też kr. węg. armja Henwedów zamówiła 22.500 par, które jej 


natychmiast doręczono. > l , 
Wysyłka za pobraniem pocztowem, lub poyrzejniem nadesłaniem należytośc 


franco. — Podziękowania i wyjaśnienia gratis. 

BAG" Oisprzedającyia cdpowiedni raba'. "qj 
Jeneralne zastępstwo l główny skład Fabry:i asbestowych towa- 
rów dla Gallcji I Buko» lny: 

ŁOBOS i SZWABOWICZ 


handel skór i wyrobów szewskich w Drohobyczu. 


Wspaniale ilustrowane 


przez 


znakomitych artystów - malarzy | =- - 
pismo humorystyczne Do Lwowa przychodzą: | rano |przedp. 
7 = 33 z Krakowa . . . . . .|600 | 900 
„SMLEGi US z Podwołoczysk (łów. dw.) 3:30 | 805 
wychodzi we Lwowie dwa razy mie- „. na Podzamcze| 3:05 7:44 
` ie 1 i15 z Tarnopola-Kopyczyniec .| | 
sigcanie w „ | z Borek W.-Grzymałowa .|3:30 
„Śmigus* prócz treści nader bogatej | z Jarosławia "a 11:15 
na którą składają się hsmereski, wiersze, | z Czerni wiec-ltzkan. . .|610 |11-55 
menslogi, dewolpy, tra westaoje zamieszcza | z Chodorowa-Podwysokiego 11-55 | 
w każdym numerze najnowsze utwery | z Stryja, Ławocz. Budapesztu) 7:65 
ferteplanowo znamych kompozyterów pol- | z Stryja, Chyrowa, Suchej (t)| 7-55t 
akloh | zagraaioznysh. z Stryja, Stanisławowa . .| 7-55 
Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa”* | z Bełzca . . . . . . . 
na cały rok ten zbierze sobie piękne | z Rawy Ruskiej i Sokala .| 8'15 
albam. z Janowa . . . . . .:740 
„Śmigus* jest najtańszem pismem, | z Brzuchowic . . . . .|6'50*| 8'15 
kosztuje bowiem k je we Lwowie | z Zimnej Wody 7:10 r. ° .| 600 | 9:00 


1 zł, na prowincji 1'20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł, na prowincji 2:40, rocznie 
we Lwowie 4 zł, na prowincji 4:80. 

Prenumeraty należy posyłać wprost 
dc Administracji „Smigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10. 


* Pociągi pospieszne (Schnellxiige); $ 


Biż wy Mia Ń- mA 


Właściciele i wydawcy: Dr. 


ścianach, bransoletki, broszki 
lalki, ubrane w kostjum pastersk górskich, tan- 


ponieważ babcia uważała, że marki nadto ko- | gnania. 
sztują. 
Bardzo często odbierala posyłki: to przy- 


kwiaty w pudełkach, wydające woń odu | Wszystko się skończyło, 
wachlarze hiszpańskie do rozpinania na 
z fjołków, duże 


to, co ukechal. 


Z PARY ŻA 


powróciła 


M. Topolnicka 


Lwów Akademicka 3 I piętro. 


_Praes. 15302 
15 L. 1899 


Obwieszczenie. 


Prezydjum c. x. Sądu zrajowego wyższego we Livawie rozpi- 
suje rozprawą ofertową na oddanie w przedsiębiorstwo budowy gma- 
chu erarjalnego na pemiceszczenie c. k. Sądu powiatowego z aresztami, 
urzędu podatkowego i kancelar;i geometry ewidencyjzego w Kaluszu. 

Ogólna suma kosztorysowa wynosi 68.000 zlr. w. a. 

Oferty wnosić naicży do biura c. k. ministerjalnego Radcy bu- 
downictwa Franciszza Szowrona we Lwowie przy ulicy Batorego 
l. 1. najdalej do 27. października 1899 r. do godziny 10-tej przed 
południom. 

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez c. k. Ministerstwo spra- 
wiedliwości, tudzież cgólne i szcz:gółowe warunki budowy mnżna 
przejrzeć w biurze tegoż Radcy pudownictwa w zwykłych godzinach 
urzędowych. 


Lwów dnia 5 października 1899. 
||| DM 
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Fabryka i skład powozów A 
= ay = 
k M. MICHALSKI ob 
we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje ! ma na składzie wszelkiego rodzaju 7 
W powozy, wózki, tarantasy i sznie. $4 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 5 
A Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po y 
EN umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. £ 
0 Fabryka ta odznaczoną została na wystawie trajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. 

a ; £ SE: 


RL. 


/ 
d 
4 
4 
go 
ge 
4 
f 
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W Brzuchowicach 
pod LWOWEM. 


Dla osób pragnących świeżego powietrza, 
deskonałego odżywiania się, otwarty c.łą 
zimę przy Zakładzie wodoleczniczym 


i Pensjonat S. Naganowskiego 


Pokoje wygodnie umeblowane. Kuchnia 
we własnym zarządzie, łazienki. Dojazd 
koleją, w miescu poczta i telegraf, na 
żądanie powozy. W osobnym domu kilka 
pokoi dla pań, potrzebujących opieki przy 
rodzinie właściciela zakładu 
Ceny bardzo przystępne. — Zgłoszenia 
923 przyjmuje Zarząd. 1—23 


| Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899, 


|| 5 oc 
popol. | wiecz.| noc Ze Lwowa sdohodzą : rano |przedp | popoł. | wiecz. 1050 
18%| 6:10 | 9:55 | do Krakowa. . . . . |410| 8:45 | 255* 6:40 | 1125) 
2.35%| 5'40 |10-25 | do Podwołoczysk z gł. dw! 6:5) 935 | 155" | 7:20 11:10 
2-:20*| 515 | 10-08 5 z Podzaincz | ¢ 30| 953 | 208% | 7:42 |1132 
2-30* 10 25 ! do Tarnopola - Kopyczyniec 9'35 11:10 
235 | 540 do Borek W.-Grzymałowa . 9353 Uzza 11 16 
do Jarosławia Ta PRE ia > i 110 40 
3 10:10 | do Czerniowiec-Itzkan |5 ; 2 PIHE E A 
2% 380 m0 do Chodorowa-Podwysok 530) 9:45 | 245" 1236 
| 10:30 | do Stryja, Ławocz., Budap.| $ 20 | 70) 
1:40 10:30 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) 910 | 345 | Tir 
1:40 1210 į do Stryja, Stanisławowa . 10 2330 
5:55 do Bełzca - « - : : : 10:10 
555 do Rawy ruskiej i Sokala A 10 10 710 1683 
101 | 7:58g| 9210] do Janowa | 9'46 wiec. tt! 926 |12«Oję| 3:16 | 6:50© | A-356 
555 do Brzucbowie 2'51 * n ś.| b'509| 10:10 | 3:26*) 77220 
11:15 | 6-10 | %55 | do Zimnej Wody 3:20 ° .| 410| 8:45 | 525 | 640 jl 5A 


od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5— 15/9 w niedziele i święta; 


© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni powszednie; tł od 1/6— 15/9 w niedziele i święta; $$ od 1/5 — 31/5 


i od 16/9—30/9; * od 7/5 10/9. 


* Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8'30 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8'15 wieczór. 


K. Ostaszewaki-Rarański, A. Milski | Sp. 


zapomnieli pod tym całunem 
i płacząc, umierał samotny z boleści, że stracil 


ptaki zranione, uderzały go w twarz, dusiły. 
wszyscy go opuścili, 


m. 
z liści zwiędłych I tak dalej płynęły lata... 


(Ciąg dalssy nastąpi) 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż otworzyłem we Lwowie 
przy ulicy Kopernika 1l. 12 


Fabrykę cukrów deserowych, czekolady, karmelków i herbatników 


pod firmą 


ADOLF TERPITZ 


i wykonuje takowe po cenach najniższych. 


1/4 kilo cukr. deser. wraz z pud. 1'— | h kilo herbatników mięszanych — 80 I 
a ;omzdek mięszanych —80 iÍ a Samych czękoladek , „ 1:20 
s x fasonowych .—60 | „ czek ladek pralinowych . 1:50 
» karmelków nalziewanych —:50 | » owoce kandyzowane . . 120 
Pr yjmuje zem wienia na wszelkie wyroby cukrowe załatwiając takowe na 
oznaczony czas. 928 1—9 $ 


BF Wyszedł już z druku 79RĘ 


Uznany przez całą naszą prasę jako najlepszy 
HUMORYSTYCZNY 


KALENDARZ „ŚMIGUSA” 


na rok 1900. 


Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go kilkadziesiąt 
ilnstracyj kolorowych 


Zygmunta Szmwirczęyńskiego, Arkadjusza Mucharskiego 
i Józefi Kruszewakicgo. 


Dział literacki zawiera prace naszych najznakomitszych lite- 
ratów i humo ystów: Henryku Sienkiewicza, Marji Rodziewiozównej, 
Bolesława Prusa, M. Konopnlokioj, El. Orzeszkowej Wiktora Gomu- 
Iłoklego, Kazimierza Tetmajera, Mzrjana Gswalewioza, Wałerji Marre- 
nė, Hajety, Stanisława Pepłowskiege, Bożydara, Or-Ota (A. Oppma- 
na), M. Redosia, Adolfa klozmana (Przyj-ciela), Izydora Kuncewioza, 
Zdzisława Kz mińskiege 'Kazeta), Kazimierza Glińskiego, Kaz. luljana 
Anteniega Oriowskiego, Wiktera Dzierżanowskiega, 
Adelfa Starkmana i w. i. 
Dział informacyjny bardzo dokładny i obfity z uwzględnie- 
niem nietylko Lwowa, ale i prowincji. — Między innemi znajdują 
się pla y teatru i najnowszy plan sieci kolei galicyjskich. 


Cena egzemplarza 50 ct. 

p j | Kto kupi kalenda:z humorystyczny „„ŃŚmigusa**, ten 
remja otrzyma 9 asygnat na kzpiele po oenach za Żonych 
w Zaiładze kąpielowym św Anny we Łwewie przy ulicy Akade- 
mickiej liczba 10. Asygnaty znajdują się w kalendarzu. 
Prenumeratcrovwie Daiennika Polskiego mogą nabywać 
humorysty zny kal ndarz „Śmigusa* po zniżonej Cenie 
40 ct. wraz z przesyłką pocztową. 


lasińskiega, 


Równocześnie wyszedł Z drakn nader ozdobnie wydany 
KIESZONKOWY 


KALENDARZYK „ŚMIGUSA” 


na rok 1900. 


Cena egzemplarza %0 ct. Tozin © zł Przy większych zamówieniach 
tuzin 1 zł. 80 ct. 


Należytość należy nadsyłać wpro do Administracji 
„SMIGUSA*, Lwów, ul. Akademicka I. 10. 


L. 3333/99. 


Licytacja Skartów. 


W c. k. głównej fabryce tytoniu w Winnikach zostaną w dro- 
dze publicznej licytacji sprzedane skarly drelichowe, zgrzebne, papie- 
rowe, sznurowe, s are Żelazo it. p. 

Licytanci zechcą oferty swoje ostemplowane 50-centową marką 
da których to ofert 10-% wadjum załączyć należy, najdalej do 24 
pażdziernika 1899 do godziny 12-tej w poludnie Zarządowi tutejszej 


c. k. głównej fabryki nadesłać. 
Bliższe warunki licytacyjne mogą być w godzinach urzędowych 


w tutejszym c. k. E*xspedycie przejrzane. 
Z Zarządu C k. głównej fabryki tytoniu. 
W Winnikach dnia 4 października 1899. 


„Te, które kochać umieją 


sensacyjna powieść 


PIOTRA SALESA 


(z francuskiego) z 
do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego 


BE" po 50 centów. ŒE 


Z Śrukarni M. Schmitta i Sp. nod zarządam St. Pistrewskiece. 


> 2 ba 


